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WszedfieMd Zjazd
Stronnictwa Narodowego

W z je ź d z i w r^ lo  udział 1.000 
osob.

Przybyli delegaci ze w szystkich 
M ielnic Polski i z roi.maił ych regio­
nów. Byli Księżacy, Kurpie, Podha- 
anie, Kaszubi, Kociewiacy, M azu- 

Podlasiacy i W ielkopolanie 
S2ystk ie w ojew ództw a posiadały 

s,voich reprezen tan tów ,a w śród 1.00L 
’ecnych 85 procent stanowili chlo- 

“ rzewaZał przy tym elem ent 
°*y, energiczny, zdecydowany a 

^ahartow any w trudzie : boju naro- 
c*°'vym. W śród delegatów  znajdo- 
^ a li  się także  i inteligenci, którzy 
Liorą udział w  pracy narodowej na
"WSi.

Zjazd niedzielny zaśw iadczył o 
tym , iż chłop polski w znacznej p rze­
wadze znajduje się w szeregach 
S tronnictw a Narodowego i pod jego 

ro c z y  sztandaram .. Słusznie .eden 
z Gelegató- w dyskusji zaznaczył, iż, 
ezeli k to  ma praw o imienk-m wsi 

p o lsk a , przem awiać, to tylko S tron­
nictw o N arodowe. Boć przecież geo­
grafia poPtyczna na wsi mówi nam 
bezspornie, iz wies w W ielkopolsce, 
n a  Pomorzu, w  północne; części b. 
K ongresów ki i na Podlaoiu już od da- 
■wna znajduje się pod wpływem obozu 
narodowego. Obecnie wpływy nasze 
rozszerzyły się i na pew ne okręgi 
^ f ło p o lsk i Zachodmej. na radom- 

lf< na ziemię częstochow ską i na 
^njew ództw o łódzkie. A także ruch 

ar lowv ogarnął połuan.Owe po- J 
A f r Kieleckiego, część 2am o:szczy- 
2ny * mocną stanął nogą w woje - 
Wodztwie warszawskim . Naw et roz­
poczęła się p raca  narodow a na Wo- 
yniu i Polesiu, gdzie po r. 1Q26 n.e 

rnieliśm^- organ ,zacji, bo nam tam  u- 
ernożiiwiano każdą pracę. Wif-s 
. a w w iększej swojej części pra- 

- W organizacji S tronnictw a Na- 
° dA° ^ k o .

je ,est to p raca me byle jaka. Po- 
' 'na nie tylko na nalezen.u do 

u kół , na uczęszczaniu na ze- 
0raz wiece. Chłopi-narodow- 

cy to bojownicy idei narodowej, któ- 
la!sżerują w pierw szych szere- 

&ach w walce o odżydzenie miast.
noszą oni ofiary z mierna i życia.

' Walce te padają trupy i ranni 
* poległych inteligentów  ś. p 

‘“lawskiego, ś. p. Chudzika, ś. p. 
s tiego, ś. p Grotkow^Iuego padł 

'Czoi chłopi jak ś. p. W ieśniak, ś. p. 
g 0rdylewski, ś. p. W ł. W ędołow ski 

p- W olski i wielu innycli

Chi
. ° pi ^okoru ją  dzisiaj w prost h - 

yCZQei- przełom owej pracy. N a­
praw iają błędy szlachty z okresu 
pr^ed- >zbi0roweźo i tw orzą p3lskie

m eszczaństwo, przepędzając Żydów
Z m.ia?. 1 .^ ^ s te c z e k . Chłop ziozu- 
mia ,iż „ie będzie rzeczyw istym  go­
spodarzem  na SWO]cj 21emi j w  Polsce

n * m iasta pozostaną w e w łada­

niu obcego wrogiego żywiołu R u­
nął więc na m iasta law ą i bierze je 
powoli, ale system atycznie we w ła­
danie swo.e, polskie. .

Przebieg niedzielnych obrad wy­
kazał, iż chłopi rajlepiej rozumieją 
znaczenie zagadnienia żydowskiego i 
dla całej Polski i dla ws,. K w estia 
żydowska była omawiana przez chło­
pów bardzo gorąco, a ustępy odpo- 
w-ednie z przem ówień były żywo 
oklaskiwane.

Również niebezpieczeństw o kom u­
nistyczne budziło żywe zain tereso­
wanie 1 troskę. Mówiono o silnym 
ataku komunizmu na wieś i o potrze 
bie bezwzględnej z nim walki. Ale 
zarazem  stwierdzono, iż komumzmo- 
w. może się przeciw staw ić skutecz­
nie tylko ruch narodow y. _ Li jął to 
bardzo doorze jeden z delegatów  w 
słowach; ,.Pałką komunizmu się n.e 
pokona i nie zniszczy Może lego do­
konać tylko w ielki prąd ideowy, k tó ­
ry komunizmowi przeciw staw i w y­
raźny program i wzbudzi entuzjazm 
w szerokich m asach narodu. Taki 
właśnie kierunek reprezentuje Stron, 

'■środowe 
Na zjeździć zauważyliśmy jeszcze 

,C en ^bar:tkterystyczny objaw, Bra- 
J dz ał głównie młodsze po- 

o enie, a jednak co chwila odzywał 
się glos dumy, lż ohóz naroJcw > w

Polsce istnieje już około 50 lat, że 
dokonał wielkich dzieł i że nie po ­
trzebuje naśladow ać obcych nacjo­
nalizmów.

A już wzruszające były objawy 
wielkiego przyw iązania i szacunku 
do tw órcy _ruchu narodowego i iego 
przewódcy, Rom ana Dmowskiego, 
k tóry  w obradach nie brał udziału z 
powodu lekkiego przezięoienlu.Przy­
pom niane jego słowa: ,«Na bok d ra ­
nic, bo Poiska dzie“. Zdanie to  moż­
na, zm ieniając je nieco, zastosow ać 
do wyniku niedzielnego zjazdu.

P o c z ą te k  ob rad
W  niedzielę, dnia 14 lutego rb., od- 

Dył się w W arszawie Zjazd Przedsta- 
wic.eli Pracy Narodowej na wsi, zor­
ganizowany przez Stronnictwo N aro­
dowe. Zjazd miał charakter wewnętrz 
ny i organizacyjny, dostępny tylko 
dla członków Str. Nar. Na zjazd przy 
było 984 członków Str Nar, ze wszy­
stkich ośrodków organizacyjnych z 
całej Polski Stawili się delegaci 
wszystkich okręgów organizacyjnych
Stronnictwa.

Zjazd poprzedziło uroczyste nabo­
żeństw o w kościele ss W i z y t e k .

Zauważyliśmy na zjeździe między 
innymi marsz. Trąmpczyńskiego, Wł. 
Jabłonowskiego, Zvg. Wasilewskiego, 
S. Czerwerfyńskiego i yrielu innych 
dziełaczy narodowych starszego i 
młodszego pokolenia. Zjazd zagaił dr. 
Bielecki.

;ra g a  c n ie  z j a z d u  p r z e z  d r . 8  e !e tk rego
Szanowni Państwo! Kochani Kole. 

Jzy! Zagajając zjazd nasz dzisiejszy 
pragnę na wstępie złożyć hołd p a,. 
mięci łvch wszystkich zm arłych n a­
szych działaczy i poległych za W iel­
ką Polskę, a w szczególności ś. p. 
J a n a  Ludwika Popławskiego i ś. p 
Zygmunta Balickiego, dwóch z wiel­
kiej trójcy założycieli nas,-ego obo­
zu, dalej s, p. Leona Rutkowskiego, 
ś p. Malewskiego, ś. p. Łazarowicza, 
ś. p, Bielawskiego, ś. p. Nakonieczne- 
go, ś p, W ojtulanisa, ś. p Troczew 
skiego, ś, p Łazarow icza i w szyst­
kich niewym ienionych działaczy na­
szych z okresu przedwojennego.

Dalej składam y hołd pam ęci uolc- 
głym w ostatnim  1uż czasie za W iel­
ką Polskę: ś. p. W acławskiego, ś p 
W ieśniaka, ś p. Chudzika i kilku - 
dź;esieciu innych poległych

Cześć ich pamięci! ,
Uczciwszy pam ięć tych poprzedni­

ków naszych, których tw órczą i o- 
fiarną p racą rosły sdy naszego obozu, 
witam  dziś serdecznie w ładze S tro n ­
n ictw a Narodowego, zaproszonych 
członków S tronnictw a Narodowego i 
delegatów  ze w szystkich zakątków  
całego kraju

Odbywam y dziś zjazd działaczy 
w iej,k ich  — należy naw iązać w :ęc 
do pierw szego zjazdu dz:ałaczy wio- 
ściańsk ch, k ‘óry s:ę odbył 17 gru­
da-a 1905 r., i k łóry obradow ał rów ­
nież w W arszaw ie, w sali Filharm o­
nii w dob-e zawieruchy rewolucyjnej. 
Przewodniczył temu zjazdowi Ro­
man Dmov-sl-i(głosy:Niech żyle!) ten, 
kióry kładł luadamenty pod nowo­
czesną niepodległą Polskę, ten,, który 
dotąd z taka umiejętnością i z nie­
zmordowaną energią przewodzi na­
szemu obozowi. Jesteśm y dumni z 
tego, iż mamy tradycję pracy i walki, 
własny Ckdawod. ruchu uaiodowego

w Polsce A czkolwiek posiadam y p e ­
wne wspólne z nacjonalizmami in ­
nych krajów  cechy, powstaliśm y z 
po trzeb  i w arunków  geopolitycznych
w łasnego narodu, d n ie liśm y  jako o- 
bóz narodow y daleko przed  faszyz­
mem i hitleryzmem i nie potrzebuje- 
mV nikogo naśladowąę,

"isrw sze pytanie, na k tóre musi­
my odpowiedzieć. brzmi ; w Jakim 
momencie dziejowym odbywa się 
nasz z azd Pi zypominami jż jdzie 
dziś przez św iat w ielka lala agitacji 
żydowsko - kom unistyczne,. Zag-o- 
zeni przez w zt.-st r-oczucia narodo­
wego w masach, Żydzi ruszyli na 
podbój narodów  cy wilj20wanf g0 2a. 
chodu, aby ie rozłożyć, zniszczyć i 
opanować. Toczy się dziś w alka za­
żarta, często na śmierć i życie, po ­
między dwoma obozarm, k tóre stano­
wią dwa odrębne światy, dwie odręb­
ne ku 'tury , dwa odrębne system y 
m oralne i k tó re siS W yliczają w za­
jemnie W alka tą  nie pom inęła . aa- 
szejio ' kraju Rośnie o nas ag.tacja 
komuuislyczna Socjaliści i t. zw. 
„front demokratyczny'", choć sin wy- 
p .erają łączności t  komunistami je­
dnak w prak tyce  szerzą te  same h a ­
sła. k tó re  są zawołaniem .p artii k o ­
munistycznej, i

W alka ta  rozstrzygnąć ma o na- 
sz\m  „być albo nie być". Mus-my 
soh'e przypomnieć, ile kosztuje Hi- 
szoanię nieooatrzne dopuszczenie co 
w ładzy żywiołu połkomunistycznego, 
a po lem całkiem  komunistycznego.

W Polsce nie ma innego .uchu, 
któryby zw aiczyl s! utecznie kom u­
nizm, obejm ował cały naród, a nie 
poszczególne klasy —- a tym  ruchem  
jest S tro r Narodowe.

Nie tylko jednak z kom unistami 
walczymy. Poiska znalazła się dziś 
na rozdrożu: b rak  jest silnego ośrod­
ka wudxy« któraby raadziła w opar­

ciu o cały naród. Sanacja załam ała 
się.

Odpowiedzialność za Polskę, za jej 
losy, za jej przyszłość spada tylko na 
nas, na oboz narodowy. Trzeba dziś 
więcej mówić o tym, czego chcemy, a 
nie o tym, co nam sit nie podoba.

Chtoti polski poczuł sie gospoda­
rzem Polski. Rozumie, iż od jego sta­
nowiska zależy wielkość i potęga 
Polski. Chłop polski nie jest dziec­
kiem, nie chce obiecanek Mus. ra ­
zem z innym w arstv ram. brać odpo­
wiedzialność za Polskę. Chłop ma 
ambicję odegrania ról? politycznej w 
Pobce, nie chce zam knąć się w o- 
p ło tkach  swojej wsi. W alczyć chce o 
interes całegc narodu ,bo interes na­
rodu — to j<*go własny interes. Chłop 
uw aża Sir. Nar. za swoje. Jeżeli kto 
chce unzeć prawdziwego chłopa, 
niech przychodzi na zebiania Stron, 
Narodowego. ,

Na zjazd przv,echa:ism y nie dla 
czczej demon tracji, nie tylko, aby 
stw ierdź,ć sweją siłe, ale aby ustalić 
w imię czego walczym y i jaką drogą 
dojdziemy do zwycięstwa

Uważam zjazd za otw arty i obej­
muję przew odnictw o ziazdu. '

Prezydium  zjazdu
Dr Tadeusz Bielecki, jako prze­

wodniczący zjazdu, powołał Jo  prezy 
d.um 30 następujących dziełaczy. Na 
sekretarzy pp.: inż. Zygmunt? ibna- 
towicza i b wioźnia Berezy W łady­
sław a Pacholczyka z Opoczna- Na 
asesorów — pp Hipolita Wąsowicza 
— przewodniczącego Kom .tetu W y­

konawczego zmzdu, d-ra o ara  Zaht« 
skę i sen. Stanisłav/a Kozick egc — 
jako organizatorów zjazdu włościań* 
skiego z 19U5 r. Dalej powoiano yp.t 
b posła Jana Choromańskiego z Lont 
żyńskiego, Tadeusza Kruszkę z P® 
znańskiego, Stanisławę Zasadę, roln 
ka, odznaczonego krzyzem V irtuti 
M ilitari za udział w obronie i^wowa i 
udział w powstaniu śląskim (z Łódz­
kiego), d -ra  Adam a M ajewskiego i 
Chabrosa (z Lubelskiego), mec. inż. 
M ariana Jursza, niedawno zwolnione 
go więźnia Berezy i Sobczaka (z 
W arszawskiego), Pauliniego (ze Ślą­
ska). Lutosławskiego (z Kaliskiego), 
Demkiewicza, b dz.ełacza „piastowe- 
go" (z Zamojskiego), Romana W ar­
choła (z Częstochowskiego), Józefa 
W yroba (z Krakowskiego), M 'chała 
Borowskiego (z Białostockiego), Kazi 
mierzą Pytkę (z Kujawskiego), H en­
ryka Bielawskiego, syna znanego dzia 
łacza włościańskiego (z Kieleckiego), 
ks. płk W ryczę (z Pomorza), red,
E dw arda Zajączka, b więźnia Bere-
zv (z .Podhala), m jr. W ładysław ? O- 
woca (z Lwowskiego) A leksandra 
Zwierzyńskiego (z W ileńskiego), W in 
ceniego Żaka —, chłopa, kapitana, od ­
znaczonego Krzyżem W aleczrych  (z 
Opoczyńskiego), b posła Józefa Mi
iika i Momonta (z P o d la ra ) , sen.
Sołtysa i prezes? Koła Str. Nar. w 
Przytyku W incentego K orczaka (z 
Radomskiego), Drause, b. działaoza 
Str. Chłopskiego, obecnie prezesa po­
wiatowego Str. Nar., (z Rzeszowskie­
go), Po powołaniu piezydium  udzielił 
dr. Bielecki głosu przedstawicielom  
władz Str- Nar.

P r z e m ó w ie n ie  p ie z e s a  B a rto s ze w ic za
W itając serdecznie uczestników  

dzisiejszego zjazdu w nm eniu Z arzą­
du Głównegu Słronn»ctwa, chcę po ­
wiedzieć kilka słów nio,ako w stęp­
nych. Chcę mówić bardzo krotko, 
nie będę więc tego, co pow.em, uza­
sadniał szerzej. Myślę, że te tem aty 
będą poaniesione i w refera tach  i w  
ciągu dyskusp.

Chcę zatem  powiedzieć, że my, 
przygotow ując w Polsce ustrój p ań ­
stwa narodowego, Uczymy w dużej 
mierze na chłopa polskiego. Liczymy 
na niego jako na człow ieka twerde- 
go, nieustępliwego, szczerze w ierzą­
cego a jednocześnie cierpliw ie za- 
wzip‘i“go. To są zalety, k tó re  są cen­
ne dla Polski i k ló re  się przyd?.’a 
dziś bardziej niż kiedykolw iek. Li­
czymy na chłopa polskiego -ako na 
świadomego członka narodu p c ls l ie­
go. jako na rozum ieląctgu potrzeby 
i zadania Polaka, obyw atela kraju.

Cała dotychczasowa nasza p raca  
na wsi szła zawsz-= w tym kierunku, 
ażeby znieść rozazić.1̂  miedzy tvm, 
co się nazywało, nazywa -eszcze czę­
sto ludem a naroo im My rozum ie­
my, iż lud dla Polski pow inien stać 
się narodem  Słówa: lud, luaow y — 
to są rzeczy, k tóre zostaną n iew ąt­
pliwie w literaturze, w  poezji, ale 
k tóre powinny w łaściw ie być w ykre­
ślone z poi łj  cznego słownika.

Liczymy dalej na chłooć poNkmgo, 
jako na człow ieka ściśle, bezpośre­
dnio związanego z ziemią. Związek z 
ziemia, moi panow ie, to lest w ;elkie 
słowo, które ma różnorakie znacze­
nie Związek z ziemią to  nie jest ty l­
ko uprawa roli, orka. siejba, źrnwa, 
to nie jest gospodarstw o dające u- 
trzym anie i życie rodzinie wiejskie! 
Ziemia nic jest ty lko  żyw icielką lu­
dności. Ziemia jest także  polem hi­
storycznego boiu narodu o swój byt 
i swoją wielkość. Ziemia te  jest miej­

sce. gdzie spoczywają kości naszych 
przodkow Ziemia w reszcie to jest te ­
rytorium  naszego państw a.

J o t  ten, kto w ustroju naro­
dowym uznaję i stel na , zasadzie 
własności pryw atnej, ziemia tą  w ła­
da, jest jej właścicielem , powinien 
rozumieć to w ładanie dwojako: w ła­
danie pryw atne i puonczne ziemia,,—■ 
powinno to  w łaściw ie oznaczać, iż 
w ładanie ziem .ą jest pew nego rodza­
ju przywilejem . Tęgo przywileju nie 
mogą dostępow ać wszyscy. Nie dla- 
tego tylko, iż nie wszyscy są rolni­
kam i nie tylko dlatego, że nie wszy­
scy mogą siedzieć na wsi, nie tylko 
diatego. że ziemia m a da się rozsze­
rzyć dewoli t do po trzeb  dostosować, 
ale nie mogą tego przywileju dostę­
pow ać ci, k tórzy nio rozumieją tego 
charak teru  narodow ego ziemi i k tó ­
rzy nie są członkam i narodu polskie­
go, aibo nie są przynajmniej m ate ria ­
łem do tego, aby w icrótre stać się 
tvm narodem  polskim, wejść do g łęt 
w nętrza narodu polskiego

Polskiej ziemi nie powinni posia­
dać, an. siedzieć na niej ci, którzy są 
wrogami narodu polskiego. Stąd Ży­
dzi Ziemią polską władać me mogą. 
(Oklaski). To tez, k to  ma przywilej 
w ładania ziemią, musi rozumieć, iż 
na nim spoczywają pewne w iększe o- 
bowiązki niż na mnych obv w rł elach, 
— spoczywają obowiązki rożne, a 
chcę tuta- podnieść jeden tylko k a r­
dynalny obow iązrk, ze ten, k to  w łada 
ziemią polską, nir ma prawa tej zie­
mi polskiej marnować, ani oddawać 
je, w obce ręce. (Oklaski). Polska 
ziemia musi należeć do Polaków. (G- 
klaski). Kto nie uznaje tegc kanonu 
politycznego, ten nie jest wari. aby 
ziemią polską władał.

(d«l**y ciąg a r  stronic drugiej
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Wszechpolski Zjazd działaczy wiejskich
(Dokończenie ze strony 1-ejJ

I pam iętajm y o tym, ze ziemia po l­
ska to  nie jest tylko zietrua, k tóra 
j~st w ręku Polaków, ale ziemią pol- 
łK ą jest w łaś ue ta  ziemia, k tó rą  my 
-w naszym państw ie rozporządzam y z 
punktu  widzenia politycznego. I ci, 
kfórzv me są Polakam i z urodzenia, 
mowy, którzy kiedyś mogą się stać 
członkam i naiodu polskiego, pow in­
ni p an rę fać  o tym, iż z punktu  wi­
dzenia po l^yczrego  cala ziemia na­
leżąca do Polski jest ziemią polską i 
narodu pclsk iego, bo tylko jeden na­
ród mo»c mieć w państw ie w ładzę 
[wierzchnią, a mm jest naród polski. 
] m us1 on m ieć „woje uznane stano­
w isko w stosunku do z;em \ gdziekol­
w iek  się ona znajduje w Polsce.

Jeżeli tak  rozumiemy rzeczy, iż 
chłop polski to jest człow iek zw iąza­
ny z ziemią, to  w tedy, jeżeli to b ę­
dzie urzeczywistnione, jeżeli do ca- 
ło śr; narodu przejdą te w szystkie za­
dania, ogólnie tu omówione, to w te­
dy będziemy mogli mieć już coraz 
oasaz ej należytą pewność, ;iż znaj­
dzie się w naszym rządzie naród w 
Polsce, znajdzie się to oparcie najsil- 
nie*'sze, najtw ardsze i najtrw alsze, 
k tó re da nam możliwość w ykonania 
całego program u narodowego, kiedy 
do w ładzy w Polsce dotdzitmy.

Kończę na tym i mam to głębokie 
przekonań.e, że ta  chwila coraz sie 
do nas zbliża. (Oklaski),

Powitanie zjazdu
p n e z senretarza Komitetu Głównego red. Berezowskiego

Chcę pow itać kolegów  i mieniu 
Kom itetu Głownego i złożyć im naj­
lepsze życzenia owocnych obrad

Zabraliśm y się w chw ili osobliwiej. 
Osobliwość chwili, jaką dziś p rzeży­
wamy, polega na tym, że oto kończy 
się dłuższy okres w polityce pol- 
sk.ej okres, k tóry  doprow adz-ł kraj 
■nasz do tego stanu, w jakim się dziś 
zn ak u je . Kończy się ten okres i za­
czyna s!ę nowy rozdział naszych 
dziejów, nowy rozdział w historii na­
rodu polskiego. Ten okres jest z pod 

,znaku naszego. Polskie państw o n a­
rodow e coraz bardziej z dziedziny 
4dęt, z dziedziny myśli, z dziedziny 
-ą żeń  staje się faktem  m aterialnym . 
U rzeczyw istnia się ono w naszych 
szeregach.

ty idz.m y juz, Ze dziś naw et prze­
ciwnicy nasi, zaciekli do r :ed aw n i 
wrogow ie idei Polski narodowej, 
chcąc sin utrzym ać na powierzchni 
życia politycznego, zaczynają brać od 
las hasta, zaczynają przyznaw ać się 

do pokrew nej z nami ideologii, Ozna­
cza to, i i  i oni zrozunreli, że nie 
m asz dla Polski i n n e g o  wyjścia., jak 
p aństw o  narodow e. Oznacza to, iż 
chcąc ratow ać resztki swego poli- 
ay tzuego  stanu posiadania gotowi u- 
k ryć się pod naszymi hasłami, są ­
dząc, iż to  ich salwuje. ,

W  tej osobliwej chwili, kiedy Pol­
sk a  narodow a staje się ciałem, od 
nas zależy, żebyśmy przez swoją po­
staw ę, przez swoją m ądra myśl poli­
tyczną, przeż swoją energię i wolę 
zacszczędzdi krajow i nowych lal 
p róby  i abyśmy jak najprędzej dali 
w ła śc w ą  formę rządu, właściw y k ie­
runek  i treść  pclityce państw a. To 
*est nasze główne zadarie . Nie tylko 
zadanie tych, k‘órzy stoią na szczy­
c ę  ruchu narodowego, którzy nim 
kierują, ale i was w szystkich przed- 
s ław?cse1ł pracy  narodow ej wsi, gdyż 
^o lska narodowa musi się realizo­

wać w każdej wsi polskiej, w  każdym  
polskim domu.

Koledzy! Pomimo tak  dla nas po­
myślnego zwrotu, stoją przed  nami 
jeszcze w elkie trudności, piętrzy  się 
w ieie przeszkód. Przeciwnicy nasi or- 
ganizu ą się do ostatniej z nam i roz­
praw y, Widzimy, ii w kraju w zb.era 
coraz wyżej czerw ona fala spisku ko ­
munistycznego, widzimy, że p ropa­
ganda kom unistyczna zaczyna iść co- 
raz głębiej w kraj, zdobyw ać coraz 
nowe i nowe zasiągi. Oznacza to, 
t a  czeka nas z tym przeciwnikiem  
w alka rozstrzygająca, rozpraw a, k tó ­
ra  zade :yduje o tym  jakie na przy- 
«złość Polska będzie m'ał& oblicze 
T ak  się złożyło, iż rewolucji narodo­
wej Która juz się odbywa, spraw ia­
n e  głębok’ przew rót w pojęciach i 
poglądach, tow arzyszą jak cień św ia­
tła  przygotow ania do rewolucji ko ­
munistycznej. I na to  muoimy zwró­
cić baczną uwagę. Ruch .kom uni­
styczny w szedł dziś w  okres w yjąt­
kowo niebezpieczny K ierow nicy je­
go zrozum.eli, że nie -opanują Polski 
dopoiy, dopóki nie zdołają wyw ołać 
na w s j  polskiej szerokich agrarnych 
rozruchów , dopóki me zdołają oder­
w ać tej wsi od idei Kościoła, naro­
du, Polski. \& eazą oni, że tesli tc  się 
iir uda, jeżeli ta  próba zostanie u- 
w ienczona powodzeniem , w tedy cały 
kraj będzie w ich ręku. ,

1 na Was. Koledzy, leży ten  wiel- 
k . o tow iązek  przed Bogiem, przed 
narodem , przed przyszłością naszą, 
abyśc;e ten a tak  komunizmu na wieś 
polską, ten w stęp d r  krw aw ej rew o­
lucji kom unistycznej w Polsce odro­
dzone*, odparli w sposób decydujący 
i zwycięski jOklasKi). Tego W am żv- 
c-p w . dniu tym obrad waszych 
V, edzcie bowiem, że to jest jedna z 
główn^cn prób, jaka nas czeka, że 
jest to  jedna z naczelnych zadań, k tó ­
re przed nami stoją na drodze do u- 
-ztczyw istnienia Polski narodowej. 
(Oklaski),

Referaty
Obszerny referat na tem at sytuacji 

po'itvcznej z podkreśleniem  ataku ko 
munistycznegc na Polskę i roli żydo- 
stwa wygłosił naczelny red. „W arsz. 
Dziennika Narodowego”, p. Stefan 
Sacha

Referat na tem at stosunków gospo­
darczo - rolnych wygłosił p. Roman 
Rybarski.

R eferat na tem at napraw y ustro ju  
rolnego wygłosił prof. W itold Stanisz­
kis.

Po referatach zostały zaproponowa 
ne wnioski, które stały s*ę przedm io­
tem  Jyskusią  a  następnie uchwał 
gjazdu.

Dyskusja
Po południu przeczytano projekt 

rezolucji a następnie rozpoczęła się 
bardzo ożywiona dyskusja, ao  której 
zapisało się ponad 40 osób. M. in. 
przem aw iali: przedstawicie) organiza 
cji Str, Nar. na W ołyniu. gen Jan.u- 
azaitis — prezes Związku Osaaników 
.Wojskowych, in i. Ihnatowicz, p rzed ­
stawiciel narodowej Łodzi — kpt. 
Grzegorzak. p. Załęski z W ołynia 
niedaw no zwolniony więzień Berezy 
K artusk ie j p Albin Organiński, któ 
rem u sala zgotowała serdeczna owa- 
cie. K. W ierczak o sprawach samo­
rządowych. ks. W rycza z Pomorza, 
dr. Sktzvpek ze Lwowa Grębosz z 
Krakow a. Bartyzel z Podhala, Zasa 
da z Łęczyckiego, Draus z  Rzeszow­
skiego o wielu innych działaczy na 
rodowych z  rozmaitych stron k ra iu  
Dysl u-**a fcvłę żywa, charakł eryzowa 
J-» położenie wsi w ic-żoych częściach 
Polski. Ani jeden głos zg rzy tu  nie 
p ad t z trybuny.

J c h w a ł y  s s f a z d u

Hołd R o m a n o * i Cm cwtkfcinu
Ziazd kilkakrotnie m anifestował na 

cześć Romana Dmowskiego, który z 
powr .iu przeziębienia, mimo zamiaru, 
nie mógł przybyć na zjazd i prosił — 
za pośrednictwem  przewodniczącego 
zjazdu, d-ra Bieleckiego —  by złożył 
zjazdowi życzenia pomyślnej pracy, 
prow adzącej do zw ycęstw a sprawy 
narodowej, W  odpowiedzi na te  ży­
czenia, p rzy ję te  serdeczną i długo­
trw ała m anifestac|ą, zjazd wysiał do 
prezesa Dmowskiego delegację z 
pośród uczestników zjazdu pod prze­
wodnictwem b. sen, S tefana Soityka 
W  delegacji wziął udział m. uf przy­
wódca ludności przytyckiej, p W in­
centy Korczak.

W ięźnioure Berezy
Na z iazd przybyło kilkunastu b. 

w ężniów  Berezy, a mianowicie pp.i 
Paeholczyk, mec. Jur*z, red. Z ają­
czek, Telika Rozisrawski, dr- Gutkie- 
wicz, Jozeł Przybyszewski, mgi. Ąji- 
tom Grębosz, Stanisław  Dyspolski, 
W ilhelm B artyzel, Roman Kotasiński, 
Albin Organiński, na* cześć których 
zjazd k ilk ak ro tn e  w sposoo wyjątko­
wo serdeczny manifestował.

Je d n o tto tf ziazdu
Przebieg całego ziazdu wykazał 

jedno!:tość poglądów oraz postawy 
organizacji str. Nar., k tóra niczym nie 
została zamącona ani razu podczas 
całego dnia i doprowadz:fa do zgod­
nej iednomvslnej uchwały, zap ro p o ­
nowanej' przez organizatorów  zjazdu

W  walce o  przyszłość Poiski r na­
rodowy charakter państwa olbrzy­
mie znaczenie przypada tym, któizy  
związani są b zposrednio z u  mis i 
na niej pracują. W Polsce, ze w zglę­
du na jej budowę społeczną i gospo­
darczą, wieś odgrywa większą rolę, 
niż w w'e! u innych krajach.

Ludność wiejska w ciągu lat uległa 
zasadniczym przeobrażeniom: prze­
stała być bierna, nie poczuwającą się 
do szerszych obuwiązkuw obywatel­
skich. W  związku z głębokimi zmia 
nam*, jakie w Polsce zachodziły pod 
wpływem nieustannej pracy narodo­
wej, w ieś poczuła się nierozerwalną 
częścią narodu, na której, jako na 
najliczniejszej .spoczywa obowiązek  
wspólnie z innymi warstwami, walki 
o byt i polskość naszego państwa.

Dzięki temu ludność w !ejska staje 
się coraz bardziej w  iżkira, często  
rozstrzygającym czynnikiem w Pol­
sce, co wymaga od niej coraz żyw ­
szego udziału w życiu publicznym 
kraju i walki o należyte uporządko­
wanie jego stosunków.

Gdy w ostatnich paru łatach spra­
wa złamania siły żydowskiej, stojącej 
na przeszkodzie rozwojowi narodu 
polskiego, zajęła naczelne miejsce w 
naszym życiu wewnętrznym — udział 
chłopów w walce z Żydami, wypiera­
nie ich z handlu i rzemiosła, tworze­
nie polskich straganów, sklepów i 
warsztatów uczyniło położenie Ży­
dów istotnie groźnym i stało się dla 
narodu polskiego w-elkim kroniem  
naprzód;

W odpowiedzi na to Żydzi rozpo­
częli obecnie na wsi w zm o ona agita­
cję komunistyczną. Ludność w ięcka, 
w żnacznym swym odłamie,walczy e- 
nergicznic z tymi próbami. Zdaje or.a 
sobie sprawę z niebezpieczeństwa 
dla narodu i państwa, '“kie tkwi w  
skcmumzowamu wsi. Wie, że zwy­
cięstw o komunizmu prowadzić musi 
do utraty niepodległości poetycznej, 
uciemiężenia religii, zaprowadzenia 
niewoli społecznej 1 gospodarczej na­
rodu, do zami:n*~cia chłop? na wsi i 
dalszego jego ubożenia, ażeby tym  
łatwiej uczyuić go t iewolnikiem w  
komunistycznej wspólnocie. Walka 
ta prowadzona jest nie tylko z jaw­
nym komunizmem, ale i z jegc zama­
skowanymi postaciami („front ludo­
wy" i t. p.), które p0 wywołaniu a- 
narchii agrarnej doprowadziłyby w  
interesie Żydów do wybuchu krwa- 
wei rewolucji komunistycznej,

Rozwój ruchu narodowego wśród 
ludności wiejskiej, masowy jej udział 
w pracach i walcach Stronnictwa 
Narodowego nie tylko dowodzi doj­
rzałości cbywatelskiej tej ludności, 
nie tylko świadczy o wzrastającym  
wśród niej poczuciu honoru, które 
płynie z przynależności do wielkiego  
narodu, ale starów1' rękojmię w y- 
tworzenia w Polsce wielkiej, zorgani­
zowanej siły, zdolnej do osłonięcia 
jej przed próbami rozkładu i zorga­
nizowania państwa na zasadach na­
rodowych.

W rozumieniu tych zadań i obo­
wiązków, my, przedstawiciele oracy 
narodowej na wsi. zgromadziliśmy 
sie na zjezdzie w Warszawie dnia 14 
lutego 1957 r., aby dac wyraz woli, 
zmierzaiacei do zasadniczych ztnan  
w państwie naszym, dążen*u do Pol­
ski narodowi: oraz naradzić się nad 
najoilnieiszym* zagadnieniami, które 
w chwili obecnej stanowią główną 
troskę ludności wiejskiej.

I
Życie wsi polskiej, główne źródło 

zdrowia i tężyzny moi ufnej roszegc 
narodu, musi być oparte na zasadach 
religii rzymsko - katolickiej i zwią­
zanych z nią obyczajach. Żydostwo. 
komunizm, masoneria i socjalizm, 
które usiłują opanować w ieś przez 
podkopanie wiary ludności i powagi 
Kościoła katolickiego, zniszczenie 
moralności chrześcijańskiej, zasianie 
waśni i nienawiść’ klasowej — lruszą 
być tępione z całą energią.

Szkoła musi ksTtałcie charaktery i 
przygotowywać do służby narodo­
wej. Dzisiejszy ustrój szkolnictwi 
wymaga gruntownych zmian, gdyż u- 
niemoźliwia dziec'om wiejskim do­
stęp do szkół średnich 1 wyższych, 
stwarza natcmiasl uprzywilejowane 
potożen!e przepełniających miasta 
Żydów- Należy zwrócić szcze^rk-ą n- 
wage ca preMyczne nr-yrfit.rwar*a 
fcawodoyre, które ktłojtannj 
wiejsHei ora—* w rzemio^e i transu 
oraz wyrobi ducha przedsiębiorczo­
ści. Aby przyśpieszyć urzeczywist­
nienie powszechnego elementarnego 
wykształcenia należy w krzcwien:u 
oświaty dopuście inicjatywę spo­
łeczną,

Żydzi nie moją nauczać i wycho­

wywać dzieci polskich, trzeD? rów­
nież usunąć od wychowania młodzie­
ży wszystkich, którzy . prowadzą 
szkełę w duchu zamierzeń żydow- 
skicn

Armia jest zbrojnym ramieniem 
narodu, podstawą 1 wykładnikiem  
niezależności i p oęg i państwa.

Aby wzmocnić spoistość i siłę mo­
ralną armii—należy chronić ją przed 
możliwością destniKcyjnego wpływu  
Żydów i komunizmu, szczególnie 
groźnycn na wypadek wojny.

Żydzi winni być całkowicie usu­
nięci z wojska, przemysłu wojenne­
go, komunikacji oraz wszelkich or- 
ganłzacyj przysposobieni? na wypa­
dek wojny.

n
Polska, chociaż jest krajem gęsto 

zaludnionym posiada w porównaniu 
z innymi narodami zachodnimi spory 
obszar ziemi uprawnej łub do upra­
wy zdatnej (gospodarstwa drobne 
zajmują obszar 20 milionów hekta­
rów, gospodarstwa fo!warczne 4,5 
miliona ba, państwo, gmin” i t. p. —  
1,5 miliona aa, razem 26 milionów 
hektarów).

Wobec tego, że jednym z głów­
nych celów naiodu jes zapewnić lu­
dności kraju takie wyżywienie aże­
by siły jej wzrastały, ażeby zdolna 
bvła do wytężonej pracy i odznacza­
ła się dzielnością oraz zdatnością do 
obrony narodowej, państwo musi 
dbać o to, ab> gospodarka na tej zie­
mi, w czyichkolwiek rękach się anai- 
duje, prowadziła do jak największej 
wydajności. Należy przeto tak [orga­
nizować pojedyncze gospodarstwa, 
ażeby ani ich zbytnie rozdrobnienie, 
ani za wielki obszar, przerastający 
siły gospodarcze posiadacza, nie sta­
ły na przeszkodzie podniebieniu u- 
prawy roli lub innych gałęzi gospo­
darstwa. Ponadto: 1) podnieść wy­
kształcenie gospodarcze ludności rol­
niczej, ażeby się stała zaoiną ao  o- 
sięgnięcia jak największych owoców  
ze swej pracy; 2) w miastach i mia­
steczkach wytworzyć warunki dli 
naizyskowniejszej pracy ludności 
polskiej.

Ludność wiejska, podobnie iak i ii 
ne warstwy społeczeństwa musi być 
przeniknięta świadomością, że każdy 
Polak, bez względu na to, na jakim 
pracuje stanowisku, pracować powi­
nien nie tylko z pożytkiem dla sie­
bie ale i dla narodu, dla potęgi i 
wielkości naszej Ojczyzny,

Ważnym zadaniem polityki naro­
dowej |est n a p r a w a  u s t r o j u  
r o 1 n e go, którego główna w^de 
stanowi nadmierna ilość gospodarstw  
karłowatych k związane z tym prze­
ludnienie wsi.

Przeludnienia wsi nie da się usu­
nąć przez sama tylko parcelację du­
żych gospodarstw: część ludności 
wiejskiej powinna być skierowana do 
miast dla zdobywani* nowych dzie­
dzin pracy (hrnael, rzemiosło), zaję­
tych dotąd przez Żydów.

Stoiac aa stanowisku osobistego 
władania ziemię, uważamy że gospo­
darcza 1 polityczrr siła Polski winne 
się opierać głównie na samodziel­
nych gospodarstwach wiejskich, ća- 
iących byt rodzimo chłopskiej.

Żydzi nie powinni władać ziemią, 
ani na niej gosoodarzyć. Ziemia, na­
leżąca do Żydów, winna ulec wy 
właszczeniu.

Na parcelację należy przeznaczyć 
przede wszystki n ziemie ,znajdującą 
się w rękach większej własności nie­
mieckiej.
.Chłopu polskiemu należ* ułatwić nie 
tylko nabywanie ziemi, alę organizo 
wanin zdrowych gospoda-Siw i peł­
ne warunki życia narodowego w Ka­
żdej części państwa,

Samodzielne gospodarstw? drotrnę, 
tworzone przy scalaniu i parcelacji, 
winny być zabezpieczone przed po­
nownym rozarabmaniem przez wpro­
wadzenie odpowiednich rmiar w 
prawie spadko vym i przez udziela­
nie nłgo«ych kredytów na spłaty ro­
dzinne-

Należy ułatwić ludności wiejsKlej 
malezienłc zatrudnienia poza gospo­
darstwem rolnym przez popieranie 
jrzf rtysłu domowego, rzemiosł? i 

b inHJ,; oraz przez tworzenie przemy­
słu fabrycznego na wsi

ra

Ogólna polityka w państwie, a go- 
irodarcza w szczególności, powinna 
wytrwale, w oparciu c żywioł polski, 
budować samodzielne życie gospo­
darcze narodu, w którym znalazłaby 
wt.iunki rozwoju cała produkcja, t?’ , 
rolna, jak i przemysłowa, oraz zdro- J 
wy handel. i

Zdobycie zaufania narodu i powo­
łanie go do wspolpiacy pozwoli 
zmniejszyć aparat administracyjny.

Największy ciężar etatyzmu i nad­
miernej gospodarczej przedsiębior­
czości państwowe spada na wieś. 
Wie? domaga się przeprowadzenia 
reformy podatkowej, która pot. inna 
usunąć zbyt wysokie i niesprawiedli­
w e obciążenia i szkodliwy liskaiiim  
oraz zbyteczne świadczenia w  autu- 
rzt. Gospodarka groszem publicz­
nym winnr się odbywać jak aaiosr,- 
czędniej, pod jawną Kontrolą. I iakła- 
dy inwestycyjne nie powinny iść ni 
cele reprezentacji, ale — wzmagać 
siłę gospodarstwa narodowego.

Osiągnięcie i utrzymauiv niezależ­
ności gospodarczej, względy j ao"a- 
trzenia ludności cywilne i wojs1 
raz sprawa bilansu handlowego - 
magają podnoszenia produkcji rc ij 
przez celow e melioracje i t. p. Wa­
runkiem do tego jest utrzymań, cs~ 
ny płodów rolnych na odpowiednim  
poziomie i w odpowiem a  stosunku 
do innych cen.

Obowiązkiem państwa ,-st niedo- 
puszczać do powstawania takich pry 
watnvch monopolów, które swój 
zysk czerpią nie ze zwiększenia zby­
tu, lecz z wysokich ten, niedóśtęp- • 
nych często dla ludności wiejsniej.

Polityka handlowa powinna nafe- 
życie uwzg’ędniać interesy rolnictwa, 
a jednocześnie coraz barcziej Jgra- 
niczać niepotrzebny przywuz pro­
duktów rolnych, co pozwoli rozsze­
rzyć wewnętrzny zbvt na płody rol­
ne, a przed*; wszystkim na surowce 
dla przemysłu ( e n  wełna, konopie, 
skóry).

IV
, Położenie wsi zależy nie t /lk o  od  
polityki rządu, ale również od u- 
świadoimenia i postawy społeczeń- 
słwa.

Samorząd terytorialny i ro»niczv 
dzby Rolnicze) powinien stanowić 
szkolę oszczędności gospodarki pu­
blicznej ł bezinteresownej służby na­
rodowi. Wybory do ciał samorządo­
wych, zapewniające decydujący gios 
ludności polskie;, winny być wolno 
od demoralizującego nacisku rłądi'
ndmmisiracyjnycb, DnioŁalno&e oo
morządu powinna w jak sajsze-szej 
mierze oprzeć się na pracy honoro­
wej jego członków przy jednoczes­
nym żninie.szeniu liczby p tatnych u- 
rzędników samorządowych,W szcze­
gólności należy usunąć przerost nie­
potrzebnych i nie związanych z za- 
duuaml uamorząóów obowiązków  
urzędów gminnych.

W si pciskiej należy umożliwić 
swobodę zrzeszania się w dobrowol­
ne stowarzyszenia społeczne i go­
spodarcze, mające na celu dobro na­
rodu. jako całości. Celem usunięcia, 
niezdrowego żydowskiego pośrednic­
twa, należy popierać obok prywat- 
nvclb placówek także niektóre fo-my 
soółdzielcze, przy czym z życia spół­
dzielczego należy usunąć wszelkie 
pierwiastki socialistvcznc - kolekty­
wistyczne.

Uchwały powyższe obejmują częśń  
tylko zagadnień wiejskich. N astępni 
"jazdy naszego obozu zajmować sio 
bedą nowymi sprawami, nowvmi po­
trzebami. ;

Stwierdzić wszakże należy, źe losy  
wniosków z zakresu polityki pań­
stwowej zależą od tego, kto rządzi 
Pokką i jaki jest jej ogólny kierunek.

Tylko rzad narodowy, oparty o  
świadomy swych zadań i zorganizo ■ 
wany naród, sprawujący władzę w  
imię wielKich i wyraźnych celów, 
może wyprowadzić Polskę z obec- 
nvcl trudności i urzeczywistnić a- 
strój państwa narodowego

W yzwolenie państwa z pod prze- 
wa {, czynników wrogich narodowi 
polskiemu Iud st?wiaiacvch n? czele  
swoje interesy osobiste, całkowite 
odsunięcie Żvdów od wpływu na biog 
spraw państwowych, walka gośńn- 
darcz? z  zalewem żydowskim, zła­
manie rosnącei w  kialu agitacji to -  
munfzmu f fch świadomych, bądź 
nieświadomych pomocników — oto  
główne zadania, jakie stają dziś ptjed  
społeczeństwem po'skim.

Przyszłość Polski, lej rozwoj i no­
tę gt. zaleTeć hgńa nie od kombii a- 
cji i ^ ry nartyinej, a’e od panow 3n‘a 
uczc we" i rozumne! mv^M narodowej, 
rzetelnej ora^y i mn-.npl wełJłj z r^-- 
k łs^em  zgn:T5zną m ara na I anarchią 
4y, „w -ko - kom unistyczua.

My, p rzed sta w ic ie  nracy naródo. 
we) nt wsi. wyrażamy pełne za**' aule 
da polityki władr Stronnictwa Naro­
dowego • stwierdzamy, że obóz nasz 
walczyć będzie nadal i coraz ener­
giczniej Z tym, CO Polskę osfehja i 
rozkłada, aż do pełnego zwycięstwa.



P O L S K A  N A  Z A K R Ę C I E
Streszczanie przemówienia red. S t. Sacny wygłoszonego na zjeżdzie

szystki€ ośrodki myślenia i d z ia n ia  
j .  tycznego w Polsce ma ją zgodną świa- 
-Oniość tego, że Polska znajduje się na 

^*żnym  zakręcie drogi, prowadzącej w 
-•znaną przyszłość.
'"owiądzmy odrazu źe to my, obóz na- 

, o m y ,  jesteśmy sprawcami tego, te  ta 
ą"  niomość zjawiła się we wszystkich 
^ 'ś lą c y c h  umysłach, budząc w lednych 

ieP oku | i obawę, a w arugich nadzieję 
1 Otuchę.

Przywrócenie poi.tycznej równowagi 
" tłooy  stosunkowo ■ łatwe i przejście 
VTt\tz r ebe.rpieczny zakręt mogłoby s.ę 
°dbyć gładko gdyby trudności i prze- 

ody miały charakter tylko polityczny. 
°>ożenie skom plkowalo się jednak 

Prz«z to, źe zachwiała się także dołych- 
zasowa struktura gospodarcza naszego 

kraju
Polska odrodzona odziedziczyła tę struk 

po zaborcach. Trzeba v szakże 
" żerdzie , że korzenie tej wad Twej 

"łruktury go^podaiczej tkwią w dawniej- 
*zej przeszłości.

Przypomnijmy sob.e, że w dawnej Rze- 
•rypospohtej szlachta zaczęła mniej wię­
cej od połowy lb -g t wieku ogram,czać i 

amować rozwój polskiego mieszczań­
stwa. a ruwnocześnie otwierała bramy 
roiast polskich przed Żydami, którzy o- 
PanowąP całkow.cie handel, a obok tego 
•tworzylj lichwiarski system kredytowy, 
v >Uiszczający nie tylko chłopow, ale 
*akże ubożejącą szlachtę. Po utracie me- 

tigłośc rządy zaborcze nie były przy- 
chylne dla polskich placówek handlo­
wych i przemysłowych utrudniając ich 
"'t*tzen1e i rozwój. Na polskich ziemiach 

^ s t a w a ł y  w wieku 19-tym wielkie 
**-s ębiorstwa handlowe i przemysło-

działaczy wiejskich S tr. Narodowego

•cz Polacy brali mały udział 
,0kde tych przedsiębiorstw. Były o-

■we, ] 
bud

**• twierdzami żywiołów i kapitałów ob- 
yca> przeważnie żyoowsKich.
< Ta strukiura gospodarna utrzymywała 

**« w Polsce odrodzonej w  niezmienionej 
Postaci, Zmieniały się układy sd  poli­
tycznych. zmieniały się rządy, zmieniały 
-*ę konstytucje  — ale nie zn iew ala  się 
*a niemoralna,szkodliwu, niepolska Struk 
rura gospodarcza: Naród polski, złożony 
T*rzeważu e z rolników, dźwigał na scrbic

i ^JowS‘tt«8o handlu i cudzuziem- 
■Kiego przemysłu.

• o n T ^ r 1*1 ' 'in"'k PTzeł°nt! Oto U  do-

" ' r , 2 t y r i  o ™ .,  w  * * £ 2
obóz narodowy, który stał na ,(traż * 
.zdrowych instynktów narodowych nie 
tylko w dziedzinie politycznej, aJe także 
w  dzedzinie gospodarczej. W obozie na­
rodowym wychowali się ci pomerzy, 
którzy zaczęli w czyn wprowadzać zasa­
dę, mówiącą, ze naród p ilsk ., zdobyw- 
SZY niepodległość polityczną, musi także 
*doóyć niepodległość gosoodarczą. 

^ap.eczensi wo naszych granic, życ.« 
ta  żołnierzy, przyszłość naszej kul- 

^ • g o d o w e j — nie mogą zależeć od 
5 c taorykantów i kupców,

^  . fi-Due j nrzemysl nie mogą byc na 
jj C 'as  ̂ monopolem w rę-
& r i JCC~^Eta bńców i cudzoziemców, 

n. urą kospodarcza polskiego narodu 
ust yć doprowadzona do stanu nor- 

negc; nasze katectwo w tej dziedzi- 
^m us] być jak najprędzej usunięte. 

e>o * Z0Sad-  & oszone Pr iez obóz naro- 
;na' zły w ostatnich latach poięt

mias
y&nęta!
Hu

łiych : A y
^ ia s t  iwwcli wyznawców me tylko 
drgntf ' / a 'e także na wsi. Wieś polska 
ją  niv.<j' .Chłop polski przeskoczył swo- 
•"ę s a 1 swoimi zainteresowaniami bra- 

w A h * '- zaŹr«dy i gminv. 
by D razmy jobie, coby się stało, gdy- 
zaczął j  r°^nik fwielki średni i mały)

fiagac się polskiego towaru,
owianego w polskiej Fabryce,1"rypr/'duk._ ' "v a iv ^v  W l/utd

aTłr._ P )lskiego in in n e ra  i robotnika, 
|>r2 przez polskiego kupca1
ll^ ec’oż byłaby to wielka rewolucja w 

^ ra ,u ' rewolucja już  się za-

Cuw n° 2a 5ię w ca^Tm kraju  potócie pla- 
r  . gospodarcze Liczba ich idzie w
S u rf061 ^ ęka,ą okov-y 1 P«tal Zdrowy 

Prądu gospodarczego rwie naprzód!

Okupanci drżą ze strachu! Sypią wały, 
budują zapory .organizują różne „fron­
ty", ażcbv powstrzymać rozpęd ideolog i 
narodowa, i rozrost narodowego ruchu 
gospodarczego.

Co się stanie na zakręcie do ktorego 
zbl ża się cala Polska? My, obóz naro­
dowy, oia zatrzymamy się w marszu. 
Polska otrzymała z rąk naszych przy­
wódców mądrą, trafną i skuteczną poli­
tyką zagran czną, która przywróci/a na­
rodowi wolność i niepodległość politycz­
ną — teraz z tych samych rąk Polska 
zaczyna p r zy jn o u w  program polityki 
wewnętrznej i gospodarczej. Kierunek 
naszego marszu prowadzi prostą drogą 
do wielkiej, narodowej Polski.

Obóz narodowy przyśpieszył pojawie­
nie się świadomości, że Polska znajduje 
się obecnie na zakręcie dziejowym Obóz 
narodowy musi teraz wyfężyć wszystkie 
siły, aby przeprowadzić naród przez ten 
zakręt na drogę właściwą i uchronić go 
od wkroczenia ua Jrogę b łęd n ą .

Na skrzyżowaniu dziejowych dróg sta­
nęli różni kusiciele.

N« lewym skrzydle kryją się komu­
niści, którzy w Rosji f Hiszpanii poka­
zali już, co umieją. S toją n.by osamot­
nieni. Rzeczywistość pokazuje |ednak, że 
ej na skrajniejsi synow,« ideowj Marksa 
zdołali przeniknąć do wnętrza wszyst­
kich t. zw. ..demokratycznych” sąsia- 
duw. Z tymi naród polski nie pój'dzie. 
Ale c  kusiciele pracują w pcdzeim ach.

Obok komunistów stoi sztab socjali­
stów. Między sztabowcami tej partu pa- 
raauic dumnie Żydzi: socjaliści to prze­
cież ,ch arm.a Na kongresie socjalistycz­
nym w Radomiu ogłoszono hasło wojny 
z polsk.m-, narodowcami (faszystami!) w 
obron ę żydostwa Bi aterstwo broni pol­
skich socjalistów i żydowskich nacjonali­
stów poszło tak daleko, że główmy oigan 
prasowy socjal stów „Robotnik' napisał 
o ruchu narodowwrn:

— ,<A «tvsemityzm stal się potęż- 
rym  środkiem rozbrojenit mas ro- 
bmti.czvch ; ludowych, w cb wa.'ce 
o przebirdowę ustroju społecznego.

b-dócić miedzy sobą i rzucić na 
siebie do Walkj bratobójczej (f) ro ­
kitników polskich i żydowskich — 
oto cel, przyśw.ecający anty seroc­
kim poaszczuwaczom”.

Socjaliści nie chcą walczyc * żydo- 
«ł wem. Twierdzą że byłaby to walka 
„bratobójcza”. Ot znaleźli się ,d>racic 
Dodaimy, źe me chcą też walczyć z prze 
mysiowcami i kapcami żydowskimi. So­

cjaliści polscy, będąc rewolucjonistami 
w innych dz edz.nach, są zatwardziałymi 
konserwatystami w dziedzinie żydow­
skiej Pragną widocznie utrzj-mać na za­
wsze Żydów w handlu, w fabrykach i w 
miastach Zaufanie żydostwa do socjali­
stów jest pod tym względom tak wielkie, 
że podczas v.yborów w Łodzi posypały 
się na listy socjalistyczne glosy wielkich 
fabrykantów i burżuazji żydowskiej. ,,To 
nasi najwierniejsi sprzymierzeńcy" — 
mówią o socjalistach wszyscy Żydzi. — 
Sztab socjalistyczny miał p erwotme za­
miar zbudować front ludowy' (t. zw. 
Fołksfront), oparty na komunistach, so­
cjalistach j ludowcach. Pon.eważ jednak 
chłop polska z trudnością dalby się w'_:ą. 
gnąć do jednego szeregu z komunista­
mi, — przeto czerwoni sztabowcy wysu­
nęli projekt złagodzony w postaci „fron­
tu demokratycznego", trzymając bramy 
otwarte w. stronę ugrupowań chłopskich. 

Kuszenie chłopów  do „frontu demo­
kratycznego' odbywa się dyskretniej, n.ż 
kuszenie socjalistów. Chłop nie chce wi­
dzieć na czele swo cb oiganizacyj Ży­
dów, dlatego na przywódców chłoosk.ch 
wysunięto garść ludzi, którzy zostali wy­
chowani w c.eniu lóż masońskich Na 
kongresie ludowców mówiono wiele o ró­
żnych zagadnień ach, lecz rezolucją przą- 
ciużydowska schowano P°d sukno.

Głosy prasy żydowskiej jasno uwypu­
klają czym ma być ten socjałistyczno- 
ludowcowy „front demokratyczny". W 
pismach żydowskich c z y t a m y  takie zda­
nia

— „Źyuowski front aemokratycz- 
ny, samcdzielny i niezależny, zoiien- 
towany być pusi na awant wędzie de­
mokracji polskiej na P.P.S..„

„Znamienna j^st uchwała PPS. 
(kongres w Radomiu) o współpracy 
ze Stronr ictwem Lądowym...

„Rudom (Kongres socjalistyczny)
jest dla mas żydowskich... jedynym
jasnym punktem na zachmurzonym 
widnokręgu polskiei rzeczywistości, 
— jest po prostu.., punkiem orienta­
cyjnym  .

( Stei . nr. 2).
— „S a t. a c f a miała... stano­

wić wał ochronny przed antysemti
t omem i o miało Żydów obligować 
do współudziału". —

(„Ster" nr. 1).
— „M reszczanstw u żydowskiemu 

we op.aca sie jd i  łączność ,, ob„rem 
*anacyjnym  który się ro. pada. Trze­
ba u ię t zmieni orientacją. Syjoni­
ści.., doszli Jo  tej. konkluzji źe trze­
ba s ę orientować na opozycją de­
mokratyczni,: '...

(..Fołkscajtung' —

cvi. ,JV. Prz ' nr. 42).
— „Jeżeli... PPS ma być jedyną 

lub na j ważnie j sra part.ą, która 
przyjmie na siebie obronę praw ży­
dowskich, to... socjal zm uzyska he­
gemonię na ulicy żydowskiej" — 

(„Moment”, cyt. ,Jl.Prz."  nr 7).
Przytoczyliśmy te głosy prasy żydow­

skiej ,aby wykazać, jak wielkie nadzieje 
rokuje żydostwu t. zw. „front demoKra- 
tyczny" z Polską P an ią  Socjalte%ozną 
na czele!

Na skrzyżowaniu dróg sto-i tajsże sa­
nacja Dumne to stroni ictwo, ' które 
chciało wypełnić sobą cala Polskę i utoż­
samić się z państwem, stało  się dziś n 'e- 
uchwytnym obłokiem. Z wielkiego bloku 
nie zostało w społeczeństwie prawie nic. 
Na jmwierzchni życia polskiego trzyma 
się tylko aparat państwowy, który jest 
edyną konkretną pozostałością po sa 

nacji.
Kierownictwo sanacyjne patrzy teraz 

pożądliwie w stronę obozu narodowego. 
Cor-az częściej z dawnych szeregów sa­
nacyjnych rozlegają się kuszące śpiewy 
na nutę narodową, katolicką i antyży­
dowską. System  jednak, zbudowany i 
kierowany przez biurokracją sanacyjną, 
porusza sią po tych samych torach na 
które wszedł w tedy, gdy żydosiwo za­
warło przymierze z sanacją. Urzędy 
państwowe i samorządowe nie zmień ły 
swojej życzliwości w stosunku do Żydów 
jak również nłe złagodziły swojej nie- 
chąci do narodowców, którzy są przymu- 
isowymi alt za arem i najczęstszymi 
gośćmi polskim, w Berezie Kartuskiej.

Przywódcy grupy „piłsudczyków* sta­
ra ją  się rozwiązać obecne przesilenie po­
lityczne koszten taszej ideologii kosz­
tem naszej organizacji. Rzuciwszy w kąt 
hasła socjalistyczne i Ł zw. „państwowo- 
twórcze" — przedzierżgają się --.iby w 
„na-o-dowców", ażeby sobie ułatwić zna- 
leŁ“»nie nowych zwolenników i nowych 
żoła erzy politycznych.

Zachwianą równowagę polityczną chcą 
tak odbudować, aoy znowu zająć wszyst- 
k :e mieisca kierownicze w państwie i w 
naród: ic Mniej natomiast uwagi poświę­
cają temu zagadnieniu, jak przywrócić 
natodowi polskiemu zdrową strukturą 
gospodarczy i ak mu zapewnić naczelne 
mipjsc« t :e tylko w roln.ctwie, ale także 
w priemyśle, w rzemiośle, w handlu, na 
rynku pracy.w urzędach, w przedsiębior­
stwach państwowych i samorządowych, 
oraz w wojsku-

iiNądza w Warszawie*
padł nam  w  reee ruttner fn łlr«- clrlortnl drtcł-.fk,, tak i ns nio Ar, ,  l _____  _

f i

t f^ n t nam  w  ręce num er folks-!.wXd1” t , -g o d n i -k a
uszedł on j ot A  ŹrudTlia' Dzi^ e ,  ze
skiej. J a r  iś nie E p ra sT pol-
nikarsU  ie A ndró Ł ^ '  ^ ’ W T ”
rym  u c c  d t y! Ur er< Za ktÓ’ {„-i -yvr _  ,y r“  przem awia, zejest Zydem^ opisuje tam nędze w
W arszaw  * - A le jak ^pisu idfzaczy- 
na od opisu kościoła, bjiżej niewymie 
monego, w  s olicy Polski 

Kośćmi w V('arszawiv to a-m 
film sowiecki z r 1925. Najmęksi 
żebracy, najnieszczęśliws p rr  -waleni n » 
czą, klęctąc całują kamień, całuia stopy 
Chrystusa".

Ten obraz byłby sam dość mało 
frapujący, dlatego p. W urm ser do­
daje zaraz zjadliwie:

„Na ulicy, jeden cz",u>iek w l^ t  na it­
rze (i to w bardzo pięknym mundurze) 
na trzech cywilów, a jeden zakonnik nc 
trzech oficerów".

W idać odrazu, co ten  żydowin u 
nas nienawidzi rebgię, wojsko : du­
chow ieństwo.

r '»-az obraz kościoła Św. Krzyża: 
,,^i ’czorem refiektorv oświetlają 

przed koścnoiem Ch-ystu* ’ niosącego 
krzyż Jeist to b^ri1 ̂ o brzydka posąg (au- 
toi mów. pogardliwie: sujet), a prze­
chodnie odk ywają przed nim głowę nie 
z uczucia religijnego lecz bw okazać swój 
szacurek łla  istniejącej' władzy fpou- 
i't>ir ełabl i)“.

Gdyby tę  bezczelną uw agę p. 
W urm ser ośmiefT się w ypowiedzieć 
w.»bec któregokolw iek z przechod­
niów, odkryw ających głowę p rzed  
posągiem  C hrystusa (pięknym i 
przejmującym dziełem Piusa Welori-

W POLITYCE ZA6RANICZNEJ
■M a la g a  z d o b y ta !

^ ^ sk ie i*1-"łsto ^ a âę5a gwiazda hisz- 
pr2ez k *'r)niulJV' zostało zdobyte  
I^omuniś82,0̂ ^ ^ ^  narodowców —  
M a l a r ę 0’ ^ s t r z e la l i  ponrzeonio w  

dow cóy i Ji,ób Ł ^ośrod naro- 
O F E M ę  k a t o l i k ó w  
W oisA Ar  \ P0D  MADRYTEM

ric A i n; y  ireIa dokonały ofen- 
^łudriiowtrm wschodzie oa

Ma„ rvtu i zaięły szereg ważnych pun 
któw  strategicznych.

18 MILIONoW ŻYDÓW MOzE IŚĆ 
DO PALESTYNY

P.zyy ódca zydowsk ej partu re- 
wizjonisrow, .tabotvdski, oświadczył 
w Londynie, że w Palestynie po obu 
brze-iacl Jor Ja nu mogłoby się zmieś 
c.ć 18 milionów Żydów,.

sktego), dostałby tak  energiczną n a­
m acalną odprawę, że odechciałoby 
mu się przyjeżdżać do W arszaw y po 
w rażenia podróżnicze.

Dalsze kłam stwo! O to  w  oknie 
wystawow ym  księgarń zobaczył ów 
W urm ser m apę Polski z XIV wieku, 
k tó ra  ,

„obejmowała — o czym uważa się ca 
wskazane pouczyć prźechoijnia pa' rio- 
tycznego — Szlokliilm Moskwę, Odessę 
i A i\ Vf Prowancj: .

P  W urm ser usiłuje drwić z naszej 
rzekom ej m ega^r^anii a  tymczasem 
drwi z samego siebie, gdyż Polska i 
L itw a z XIV wieku zajmowały is to t­
nie te  ziemie, k tóre m apa „Orbisu" 
w ykazuje, t. j. Smoleńsk, Kijów, Czer 
nichów.

Powiedziano, że brancuz to  jest 
człow iek który  nie zna gccgrahi. To 
tytko ma W urm ser w Sp 0lncgo z Fran
Żydam ,Bfc2cZeIn0sć wspólną t

W iększość artykułu  teg0 „podróżni 
a  ̂pot,w ęcona jest żydowskiemu 

ghettu, t J. poprostu Nalewkom i >  
kol cy w rócim y do t e g0 opisu.

W  dalszym ciągu s\vego reportażu
0 ,nędz\ w W arszaw ieM opowiada L. 
W u. \se w p=rvsl ,m .Yendredi'* 
swoją w izytę na Nalewkach;

Przej dźcie ten Pfftyk, pod którym 
snują się miodzi ludne nieufni i nastro- 
sza ii Z- baezvcie P^cwdziwy ..targ na 
pchły" (tak F rancuzi n-azyweja handel
ś-ar yzna. — FrzvP Red.), brudny i 
cuchnący, g d re  ciąg śpieszy się tłum 
oKzarpany, lękliwy, z chorym oczyma, 
z białymi brodami, z -horowitymi dzieć­
mi, dla ktcr-ych n.eoczekiwany gość ies* 
ciekawym zwierzęciei z tym; smutny­
mi kobietami. Gdy enceci* słotografo- 
wać ten „jowod rzycz.trvy", powstaie 
koło was tłok. Powiecie, ±e to są Żydzi 
bwdni. Nie, to są Ż' dzi... i 

F ^przedniego tygr Jnią iakiś p iak 
rozo j;1 ttamiienipin sziT? w małym sk’e- 
piku k* irego właściciel, ubogi Żyd. m.ał 

woje dzieci i chorą żonę. Żyd wrychodzi
1 protestuje Pijak strzeli dws raz-, z 
rerwciweru. ub a Ż"da, ubija sąs ada, 
k.óry przybiegł na pomoc j w końcu zo- 
staie ujęty dtzoz dwóch mnycb Żydów.

F ok Śnęzienia.
Dla owych dwóch Żydów. ma. sie ro­

zumieć". i
T ak  przedstaw i" się p  W urm sero- 

wi los Żydów w  ,W a-szawie. Nic m?

nic do powiedzeniŁ 3 ich potędze 
gospodarcze], - o monopolu handlo­
wym w wielu di ieazinach, widzi ty l­
ko „ODiszarpąny tłum na Nalew kach. 
Nie był r,a Annopolu, na Ochocie, 
na Woli, na M arymoncie, na Po­
wązkach. am też jest nędza i to 
jeszcze w iększa niż ws'ród stosunko- 
v  o niewielkiej ilóści m ieszkańców  
„gn ,łta , ale tan- nie docierają cie­
kaw i reporterzy  fo łksfrontow ych, o r­
ganów z Paryża

W  tym ,p iekk  naiew kow skim  
znajduje p. W urm ser co, co go n a­
straja zadowoleniem:

„Podczas gdy jeden z  iac (Francu­
zów) nucił p 'oser ,ą rewolucyjną, twarz 
m abgo chłopca, który szedł za nami 
k n k  za krokiem, rozjaśniła się uśmie­
chem Dziecko",

Poza tym Widzi p. W urm ser tylko 
„nędzę, nędzę potępionych, k tórzy  
nie oczekują diczego dobrego ani od 
s ebie, ani od św iata, k tó ry  ich ota- 
cza".

A le spostrzeżono j*uż na  N alew ­
kach p, W 'urmera i jego tow arzy­
szy: O toczo-o ich i oprow adzano 
po ulicach * placpch.

„W koń-u wyszliśmy na plac, gdzie 
przejeżdżają tramwaje. Wtedy, fd y  iuż 
< ,pu»zczaliśmy dzielnicę żydowską k ozie  
z -sc do ust oowiarzan-c sof i, oto Fran­
cuzi], biedni ludzie zatrzi-mrld ®ię. „0. 
wikdzieli ram  pc ra"-rusku:

-  Merci (Dzięki). Dzięki za to, że par 
zobaczył na .zą nędzę że t  apatr zy . pan 
na n?s be: dumy, że pan nas traktował 
jako istot^ ludzkie.

Rozumiecie: po-wiedzieli nam; Merci". 
Rozumiemy, gdyż wiemy, po co 

pan nrzvjech?ł, panie W urm ser do 
Polski: p rzea czterem a, pięciu laty  
pansci kuzyi i eździfi pc  na,xZym Po­
morzu i przedstaw iali w  równie na- 
s'rojow ych rep o ita zach .nędzę 
Niemców w polskim K urytarzu 
W tedy żydowscy reporterzy  p raco ­
wali w interesie, k tó ry  się nazywał 
„rewizją granic polskich”' Dzisiaj 
przeszli a o in teresu  „obrony 2vdów" 
w Polsce. Umieją oni — pp. W urm- 
sery ■— dostrzec w szelką nędzę i 
wszell a niesoraw iedhw ość w  Polsce, 
nie widzą ty lko k rZvwdy polskiej i 
p raw  polski r-h l

S\-s-ten sanacyjny est szkoólw y r.ia 
tylko przez swoje błędy polityczne i go­
spodarcze, ale także d'ate£o, że jest wy­
godnym paiawanem  dla pewnych sił u- 
krytych, za którym mobilizowały się 
czyniiiki wrogo usposobione dla narodu 
polsk.ego. W okresie 10-iec;a sanacyjne­
go wzrósł takie komunizm

Chwiejna i zygzakowata poi tyka  sa ­
nacyjną me budzi zaufania wśród trzeź­
wo myślących Polaków. Dziś, kiedy na­
ród polski żąda reąl.zacji programu pań- 
stu’a narodowego, nie zadowoli r.ikogu 
sztucznie sklecona „ideolog a ”.

Są w kraju pewne czynr :-ki, które nas 
zapraszają do rożnych „frontów

Nie przyjęliśmy żadnej z tych ofert. 
Diaczego? Oto dlatego, ie  — naszym 
zdaniem — dla obozu narodowego ist­
nieje tylko jeden jedyny front, a miano­
wicie „front narodowy".

Obóz — który dał narodowi polskiemu 
rzetelną, politykę, -wskrzeszając najlepsze 
tradycje z o Kresu świetności dawnego 
państwa polskiego

obóz — który stał czujnie na straży 
interesów narodu w stosunku do wszyst­
kich sił wrogich, driałających zewnątrz 
i wewnątrz kraju;

obóz — który podtrzymywał ognisko 
zdrowych instynktów narooowych chro­
niąc je przed spaczeniem d zatruciem ;

obóz — który n.ezłoinną wierność dla 
programu narodowego przypieczętował 
ofiarną krv lą wielu dzielnych swoich bo- 
owników,

obóz tak; — we potrzebuje szukać 
drogi, pruwadzącej naród do wielkości.

M y  — nie opuścimy i nie wycofamy 
się z okopów „frontu narodowego";

m y — nie oddamy się pod komendą 
Iudz . w-ychi/wanych w lożach masoń­
skich, lub w atmosferze żydowskiej;

my — nie potrzebujemy wysyłać niko­
go „na patrtd 1 by szukać narodu, ponie­
waż nie zgubiliśmy go z oczu, ani nie 
strać 1 śmy z nim czuc a.

Z bezwzględną unarą w  Tuyciestwo 
idziemy od kilkudziesiąciu lat drogą, 
która — jak to już prawie wszyscy  
przyznają  — jest drogą jedyną, wioąącc, 
wprost do potążnej, wielk'ej, naroduwej 
P o lsk i,

Kto chce z nami tą d^ogą tśc, tego z 
niej nie zepchniemy; ale nie możemy po­
zwolić na to, ażeby pc d -pozorem obłudy 
sojuszniczej wciskali się między nas lu­
dzie, którzy pragnęliby wywołać zamęt w 
naszych szeregach i skierować n as j 
marsz ns bezdroża.

Losy innych narodów rozstrzygały bię 
przeważnie w n  iastach; losy polskiego 
narodu rozstrzygną się na wsi. Kto chce 
zmienić obł.cze Polski, ten musi zmienić 
oblicze ws: polskiej. Polska narodowa 
nie znajdzie podpory w zażydzonych  

j miastach, żywioł polski w tych miastach 
poirzebuj’e pomocy. Por ew ai państwo 
tej pomocy nie daie, przeto nadzieja 
spolszczen-a zazydzonych miast opiera 
się nr zwycięskim pochodzie chiopa pol­
skiego do m.ast Przebudzenie się gosoo- 
darczych nstvnktów w chłopie poIsKim 
wznieciło wielki strach wśród obcych o- 
kupamów gospodarczych. Rozpoczęli ont 
akcję ratunkową.

I oto widzimy, ;iak pęazą na wieś róż* 
ne „straże polarne", które z jednej stro­
ny m ają zabezpieczyć ż/dow ski stan po- 
s laclama, a z drug ej strony gasić rozpa- 
łający się ogień ideologii narodowej. A 
jeżeli ogień narodowy rue da sie stłumić, 
to  „straże pożarne" mają nakaz podpal.ć 
wieś polską ogniem socjalistycznym lub 
1 >muji stycznym, psnitw aż no żar komu- 
nistyczno .  socjalistyczny nie Szkodz^ 
lecz pomaga interesom żydowskim Pod­
palaczy czerwonych włóczy sie po wsi 
polskiej coraz więcej. Ci poapalaczt -e- 
krutuia się ze szkól agitatorskich, pro­
wadzonych p^zez organizacje komuni­
styczne w Ros-ji i Francji.

Komin tern moskiewski wespół ze szta­
bem socjalistycznej międzynarodówki i 
przywódców żydostw? — pracują nad 
tym, ażeby Pclskę zrewoltować od stro­
ny wsi polsitiej.

*
Roznichy komunistyczne, które w ubie­

głym roku rozegrały się na ulicach Kra­
ków- Lwowa i Chrzanowa, zakończyły 
się dla Żydów talalnie, bo prawie „po- 
gromowo . Dlatego to zydostwo przenio­
sło swoje manewr} komunistyczne z te­
renu -miast (gdzie mają w.ele do strace­
nia) ca wieś. gdzie można rozmecić wal­
ki polityczne > klasowe pom-ędzy Pola­
kami. podjudzając jednych ne drugich 

Wieś polska jednak w swojej olbrzy­
miej większości me dała »i» ponva<5 w 
odmęt agitacji wwwrotowj, J p  stanęła w 
' wręgach Stronnictwa Narodowego. 
Chiop polski - decyduje iż na dziejowym 
zakręcie, na jakim znalazła się Folska, 
zwyciężą czynniki narodowe i ont dadzą 
państwu naszemu treść i formy.



Srar iLS-S! «!-i: uspokaja:'
Broniąc w sejm ie decyzji zesłania 

do Berezy ad w. M. Ju rsza  i A  Orga- 
mńshiego, wspomniał p. prem ier o O- 
strowi M azowieckiej, jako drugim po 
Wysoko - Maz. powiecie, w woj. bia­
łostockim, wyróżniającym  się wielką 
ilością ekscesów antyżydowskich.

Dla uspokojenia Wysokiego - Maz. 
dw aj przywódcy Stronnictwa N aro­
dowego zostali zesłani do berezy. 
Skutki tej zsyłki dla spokoju w powie 
cle są znane Oto krótkie ich zesta- 
wienie wypadki Czyżewskie kilka o- 
eob zabitych, wielu poturbowanych, 
tak  wśród ludności cywilnej jak i 
wśród policjantów, połam anie kilkuna 
stu karabinów przy rozpraszaniu tłu  * 
mu, znieważenie czynne starosty, a* 
resztow anie około 60 osób, zakaz od­
byw ania jarm arków  i targów zajścia 
w  Piekutach, ucieczka wszystkich Ży­
dów z Piekut, zajścia w Nurze, w iel­
kie wrzenia w całvm  powiecie spro­
wadzenie około 1000 policji, no i... 
w ysłanie nowej partii do Berezy w 
liczbie dziewięciu naiodowoów -

Odmienny zupełnie obraz przedsta­
wia drugi według p. prem iera mespo 
kojny powiat t. j. ostrowski, w którym  
jeszcze nie doszło do stosowania zasa 
dy „odpowiedzialności zastępczej , 
czego nam zapew ne staro£t» pow. 
W ysoko-M azowieckiego p. Świątkie- 
*vicz n emalo zadrosci, . Dotychczas 

było tylko ostrzeżenie. P rzed kilku­
nastu dniami, piszący te słowa, jako 
piastujący w tej chwili zaszczytną go 
dność prezesa Stronnictwa N arodow e­
go, został wezwany do starosty i u- 
przedzony. że w wypadku powtarza- 
nio się ekscesów przeciwżydowckich 
zostanie wraz z innymi przywódcam i 
Stronnictwa wysłany do Berezy. Za - 
znaczył przy tym p. starosta, że lwia 
część tych ekscesów to bicie szyb ży­
dowskich.

Kiedy wspomniałem p starością o 
krążących wersjach, że Żydzi też sa­
mi sobie biją szvby, to pi zekonalem 
się, i e  już o tych w ersjach wiedział, 
lecz nie mógł, jak oświadczył, dotych 
czas tego sprawdzić. W  takich w aiun 
kach niech się kilku żydków zmówi i 
wybije sobie szyby, a przywódcy Str. 
Nar. mogą być wysłani do Berezy. 
J e s t to leden z przykładów  m ądrości 
zasady odpowiedzialności zastępczej.

Oczywiście odpowiedź na ostrzeże­
nie zsyłki do E erezy nie .nogła być ifl 
na ak ta, że na dz.ałalność narodow ­
ców jako obracającą się w granicach 
legalnej walki politycznej —  ostrze­
żenie to wpływu mieć nie może.

ty  chwili, gdy społeczeństwo zrzu­
ca z siebie skorupę żydowską, k tóra 
n arasta ła  przez długie czasy — tru d ­
no by proces ten odbywał się w zupeł 
nym spokoju i bez zgrzytów.

Tw ardej dyscyplinie organizacyj -

nej Stronnictwa Narodowego zawdzię
czac należy, że zgrzyty te nie przy - 
b iera ją  większych rozmiarów. Fowiai 
ostrowski jest w tej chwili terenem  
większego rozwoju ruchu narodowe - 
go. Nie ma w nim innej organizacji po 
litycznej prócz Stronnictwa Nar., któ 
raby miale jakiekolwiek wpływy i 
przejaw iała iakaś działalność W naj­
bardziej upannwLrttj niegdyś przez 
W yzwolenie gminie Komoiowo obec­
nie jest około 15 koł Str. Nar. W ostat 
nim czasie odbyły się cztery tłumne 
wiece antykom unistyczne z udziałem  
L M ireckiego i S Jó iw iaka, w Ostro 
wi w Broku, w Nurze i w Długosiodle. 
Po kulei we wszystkich parafiach od­
będą się takie zebrania.

Nie mniei żywą działalność w idzi­
my na polu gospodarczym. Coiaz 
nowe sKiepy polskie pow stają Do me 
daw na nie oyło np. ani jednego skle­
pu bławatnegu, dziś jest już kilka. Po 
za tym na rynku utw orzył się długi 
sznur straganów  polskich —  stale, po­
w ięk sz am y  się, a z drugiej Strony co 
raz krótszy sznur żydowskich. M iędzy 
nimi liczne „pikiety" młodych naro - 
dowcow wsKazuja Polakom , gdzie 
m ają kupować Obok nie mniej licz - 
na grupa policjantów  strzegących p o ­
rządku.

Inna jest sy tuacja w tej części po 
wtatu, k tóra graniczy z Czyżewem t.j. 
w gminach Boguty, Nur, Szulborze, 
Koty i Andrzejewu W zburzenie urny 
słów i podniecenie atmosfery, wywo-

Ostiów Mozowieka, w lutym.

łane ni*zrozumiałyir dla ludności a- 
resztowaniem adw Ju rsza  i Crganui- 
skiego, przeniosła się również do 
wspomnianych gmin. W ielu narodów 
ców zostało tu ta j aresztowanych, jako 
podejrzanych o udział w rozruchach 
czyżewskich. Aresztowany został mię 
ćzy  innymi wód gminy Boguty L. 
W yszyński, Cvmer, Krystosik z Cod 
lewa, A leksander Tymiński i inni. W 
niedługim czasie po rozruchach w 
Czyżtw ie doszło do zajść w Nurze. 
W e wszystkich, co do jednego, do - 
mach żydowskich zostały wybite szy­
by. \iesztow ano  znowu czterech, 
wskazanych przez Żydów, narodow - 
ców S Grodzkiego, J, Murawskiego, 
J. Drewnowskiego i H Murawskiego.

P racy  organizacyjnej jeonek repie- 
Sja me zatrzym ały Przeciwnie. Ju ż  
po aresztowaniach, cały szereg wio - 
sek, sam orzutnie tak się zorganizowa­
ło, że n ema w nich a d  -jednego do* 
tnu, któryby nie był objęty siecią Oiga 
ftiz&cyjną S. N Bojkot ekonomiczny 
jest prowadzony z  ca łą  stanowczoś - 
rią  W  ostatnich dniach w N urze kil­
ku Polaków wykupiło dom^ w rynku 
od Żydów. W  okolicach tych w ytw a­
rza ją  się dla Żydów warunki koniecz­
nej emigracji. Taka emigracja, ale juz 
na większa skalę, co do jednego, i to 
w niedługim czasie rozpocznie się w 
powiecie, z którego najw .ęce, wywie­
ziono narodowcow do Berezy, ku wie) 
kiej lecz krótkowzrocznej uciesze 2y  - 
dów, t. j. w W ysoko - Mazowieckim

v  l ę t e ś ć  c t k i r t ia n r c h  P o la k ó w
z Przytyka

w n io s ła  s k a rg i k a s a c y jn a
Obrońcy oskarżonych chłopów  poi 

skich z P rzytyka wnieśli we czw ar­
tek  i w  p ią tek  dwie skargi kasacyjne 
w imieniu 19-tu skazanych w  p ro ce­
sie przytyckim  Polaków, a w ięc w 
imieniu większości oskarżonych Po­
laków  Skargi zostały wniesione, 
zgodnie z procedurą sądową, do Sądu 
A pelacyjnego w  Lublinie, który je 
w raz z aktam i spraw y prześle do S ą­
du Najwyższego w  W arszawie.

SKA RGA  KASACYJNA 
A DW . G A JEW IC ZA

Mec. Bohdan Gajewicz z R aoom a, 
obrońca ' 4-ch Polaków  oskarżo­
nych o  rzekom e spowodowania 
śmierci b. p M inkow„.dch, k tó izy  
zostali przez Sąd Okręgowy w  R ado­
miu uniewinnieni, a p rzez Sąd A p e­
lacyjny w Lublinie skazani z art. 163 
K. K o udział w  zbiegowisku, w  swej 
Skardze kasacyjnej wnosi o uchylenie 
wyroku lubelskiego z trzech  pow o­
dów.

i) Sąd A pelacyjny obiaził praepisy 
K odeksu Postępow ania Karnego bo­
wiem  „nie w skazał dlaczego nie u- 
znał dowodów przeciwnych, sgloszo- 
nycb przez czte iech  oskarżonych, nie 
rozw ażył n ianow icie  w uzasadn ®niu 

ryroku zeznań zbadanych w Sądzie 
Okręgowym  św iadków  odwodowych 
którzy ustalili alic tych oskarżonych. 
Sąd winien by ł rozw ażyć dowody 
przeciw ne, w yłączające możliwość

LUD 1 NARÓD
Gdyby ktoś chciał określić w  je­

dnym zdaniu źródło psychiczne ru ­
chu dem okratyczne - narodowego w 
Polsce, to  zrobiłby to, mówiąc, la  
ruch ten ziodził się z w iary w przy­
szłość narodu polskiego i z p rze ­
św iadczeń, ie  przyszłość ta oprzeć 
śię musi na ludzie polskim, pojętym  
jak najszerzej —  na luazie wiejskim 
i na ludzie miejskim .

Tu źródła psychiczne znalazły Swój 
w yraz zarów no w program ie Stron­
nictw a D rm okratyczno  * N arodow e­
go, jak  i w  jego działalności w ciągu 
k-lku dziesiątków  'a ł .

Pierw szy program  stronnictw a zo­
sta ł ogłoszony w  r  1897, drugi —  w 
1903. Z tego drugiego program u p rze­
pisujemy tu ustęp , dotyczący „ in te­
resów " ludu:

p.irzeba inieresy warstw mnych".
M oże ktos powiedzieć, że program  

ten  nie p r z y n ió s ł  nic nowego, że ud 
Kościuszki po  koniec w ieku 5iTX 
w iara w lud i p raca  dla ludu były 
hastam i panującym i w  ruchu narodo­
wym, żs Racław ice, Tow arzystw o 
D em okratyczne, m anitesty rządu n a ­
rodowego w czasie drugiego pow sta­
nia i t. d , że to  w szystko z  podobnej 
w iary w ynika.

A  jednak są rzeczy nowe w  p ro ­
gramie i w działalności D em okraci’ 
Narodowej. Piszący te  słowa miał 
możność stw ierdzenia i zrozum ienia 
tego po raz pierw szy w rozm ow ach z 
inicjatorem  nowoczesnego ruchu naro  
dowego w  Polsce, J. X . Popławskim . 
Poznałem  go w r  1899 i pam iętam  
doskonale, jak si!n« Wrażenie zrobiły

,,Intere»y ludu, sprawa j*gn poaiępu mnie jego poglądy na io le  ludu w
pod wszelkim, względami -- J — '  1 '   1 1 '------- Llą dzU rów­
noznaczne z nteu jauii narodu; w ście­
raniu się Udy sprzecznych dążeń spo­
łecznych pierwzeńi wo musi być dam 
inite. esom w a stw ludowych pols«« ch i c-d 
nich muszą być uzależniona, gdzie tego-

M i a s t o
nieyslafttyct) procesów naród swych

Lotnio, w lutym.
znowu o zajścia w Zamnrowie (trzecia 
sprawa) i o zajścia w Śniadowie przeciw 
ko 26 oskarżonym narodowcom

W najblizstym czasie spodziewane są 
akty oskarżenia w sprawie o zajścia w 
Czyiewie, o zajścia w Piekutach, o zai, 
cia w Nurze i inne na ile ostatnich zn - 
nych wypadków, jakie miały miejsce w 
pow. Wysoko - Mazowieckim

W pierwszej spi awir o zajścia w Z.»rt 
browie juz zostcia złożona skarga apeli 
cyjna. Tak sam« w niedawno osądzonej 
(dn. 21 stycznia) sprawi e o zajad prze- 
ciwzydowskie w Długosiodle, gdai. ska­
zano 15 narodowców ,obrońca zapowie - 
dział wniesienie skargi k isacyjnej. W nie 
eiono łez skargę apelacyjni w sprawie o 
zajścia w Wyszonkach.

Jest rzeczą niezmiernie charaktery - 
styczną, iż Żydzi niemal w każdym pro • 
cesle wysiąoują za pośrednictwem swrch 
adwokatów w charakterze powodów cy­
wilnych, najczęściej występuje po 2 a 
dwokatów żydów, przeważnie z Warsza 
wy. Żydzi nie zaniedbują też rozdmuebi- 
wania w swej pi asie proceso^. sądowych 
na tle zajść antyżydowskich.

Te k ró tk ie , suche notatki, dotyczące 
niezracznego tylno okresu bieżącego, 
rzucają niemało światła na dzisiejszą rze 
czywistość polską. W aii sądowej prze­
cież w okresach przełemow ych — tak 
jak w "ocztwce — odbijają się prądy naj 
głębie) nurtujące społecznóstwo, 

Ktokolwiek zrą istotną rreczywiatość 
życia polskiego u  prowincji, ten wie, że 
sprawa żydowska na skutek swego na­
silenia i zaognienia ciągle wywołuje za­
drażnienia. które mogą byc usunięte je­
dynie przez dostosowanie ustawodaw­
stwa polskiego do pragnień szerokich 
m a polskich, a więc do uwameua usta­
wowego Żydów pora nawias życia p o l­
skiego.

STEN.

Miano miasta nieustających procesów 
narodowych przypada niewątpliwie Łom 
źy. Od 4 lat z górą- t. j. od pierwszych 
procesów na tle zajść antyżydowskich w 
Lom-yńskim — Sąd Okręgowy niemal 
bez przerwy zajmuje się sądzeniem licz­
nych „praw członków Stronnictwa Naro 
dowego. Nie będziemy wymieniali dzi • 
■iaj długiej litanii głośnych spraw Sado - 
wych, które jaż minęły.

Rzeczywistość dnia dzisiejszego bo - 
Wieffl nie pozwala na to. Z obowiązku 
sprawozdawczego musimy w krótkiej lor 
mie raportu przedstawić stan ciężący 
wokandy sądowej narodowców w Sądzie 
Okręgowym w Łomży. A więci za ty­
dzień, v/ środę, on, 17 lutego b. r., 
19-wi narodowców odpowiadać będzie 
o udział w zbiegowisku, jakie miało miej 
sce dnia 14 września 1936 r. w m. Wyso­
kiem - Mazowieckim podczas odbywają­
cego się jarmarku, gdzie oskarżeni brali 
adzrał w zbiegowisku publiczne! , które 
wspólnymi siłami — jak czytamy w ak­
cie oskarżenia — dopuściło się gwałtów 
nego zamachu na ludność żydowska i jej 
mienie przez bicie Żydów kamien.nmi i 
kijami, rozbijanie szy b, demolowanie stra 
ganów i niszczenie towarów, ofatz dopuś 
ciło się czynnej napaści na likwidujących 
zajście iunkcjonariuszów P. P. przez ob­
rzucenie ich kamieniami i kłonicami 
(art. 163 K. K.).

Na tę sprawę, t. zw. „Wysokie - Mozo 
wieckiie" powołano 61 świadków oskar­
żenia. oraz licznych świadków obrony. 
Spraw „ potrwa prawdopodobnie 2 dni 
Obronę będą wnosili: niestrudzony obroń 
ra narodowców z Łomży, adw. Adam 
Mieczkowski i adw. Bogusław Jezioran 
X Warszawy.

świeżo wpłynęły już do Sadu Okręgo 
wego z Prokuratury Łomżyńskiej akty 
oskarżenia w sprawach o zajścia w Zam 
browie (już druga sprawa o Zambrów),

Polsce i  na  stosunek doń innych 
w arstw . Po pierw sze — mówił P o ­
pławski —* lud polski posiada te  
w szystkie właściwości, rozum u i e 
same uczucia, jak inne w arstw y. To 
też  m e ma po trzeoy  zjednyw ania lu­
du dla *T>nwy niepodległości narodu, 
a tym bardziej kapowania go obietn i­
cami, że w tej przyszłej P ck ce  b ę ­
dzie mu lepiej. W ystarczy lud ośw ie­
cić, uświadom ić mu 1-totny stan rze­
czy, a w ów czas rozwiną się w  jego 
duszy w szystkie te  same myśli i uczu­
cia narodow e, iakie już posiadcją in­
ne w ?rstw y.

Zaznaczone powyżej* poglądy są 
w łaśnie tym czymś nowytn, co do 
myśii politycznej i aziałania politycz­
nego wniosła D em okracja Narodowa. 
Stąd bierze początek  jej p rosty  i ucz­
ciwy stosunek do iudu i jej tn tyk la - 
sowe stanowisko, Nie w imię kotzy- 
jc i indywidualnych czy klasowych, 
lecz w imię obow .ązków  w obec na­
rodu pow oływ ano w arstw ę ludową 
do d m ła n ia  do w szechstronnego u- 
dziąłu w życiu narodowym .

K toby sobie zadał trud  zapoznania 
się z tvm, co pisano w sprawie ludo­
we, w „Przeglądzie W szechpolskim ", 
z rocznikam i „Polaka", a potym  z le ­
galnymi pismami ludowymi, ktoby 
przestudiow ał działalność polityczną 
i organizacyjną, prow adzoną za po­
średnictw em  „T ow arzyrtw a O św ia­
ty  N a r o d o w i , k tó re  działało z ra ­
m ienia Ligi Narodowej na teren ie  za ­
boru  rosyislriego, a potym  w  szeregu 
organizacyj jawnych, tenby musiał 
dojść do wniosku, że zazm czone p o ­
wyżej zasady były  w szechstronnie i 
konsekw entnie stosowane

I •wypada s tw ie rd z ić , i e  spotkały 
się one z pełnym  zrozumieniem sze­
rokich w arstw  ludowych, że stały  się 
podstaw ą stosunku najw ybitniej­
szych przedstaw icieli ludu wiejrkiegc 
i m iejskiego do s ironn ic tw s. do n a ­
rodu i do działalności politycznej 
Pośw iadczą niew ątpliw ie ci wszyscy, 
co jak  niżej podpisany, w spółpraco­
w ali z ludźmi tej m iary i tych zasług 
dla sprawy narodowej, co Ja n  F e- 
lawski, Józe ł N tkonieczny, J a n  
Łaszcz, K onstanty  Kowalewski, 
Konstanty Długoborskt i tylu 
i  tylu innych, ze istnihfo m ię­
dzy nimi a przedstaw icielam i naj­
wybitniejszymi ludu wchodzącego w

życie publiczne, zupełne porozum ie­
nie co do podstaw  w iary n „rodowej i 
działania narodowego. W ystaiczy 
przypom nieć pam iętny zjazd chłop­
ski, k tó ry  się odbył w Filharmonii 
w arszaw saiej w  r. 1905, by zrozu­
mieć, na jakich podstaw ach psychicz­
nych i politycznych bvł oparty  
w szczęty przez Dem okrację N arodo­
w ą ruch ludowy, k tó ry  później, już 
po  wojnie, znalazł swój w yraz w 
Zw iązku Ludow o - Narodowym- a 
dziś jest podstaw ą nowoczesnego p rą ­
du narodow ego.

I rzecz ciekaw a, i e  te  w sk a z a n ia , 
k tó re  słyszeliśmy po raz pierw szy 
przed  czterdziestu  praune laty  z ust 
J .  L, Popławskiego, są dziś przyjęte 
nie ty lko  przez ruch narodow y w  
Polsce, lecz ąę stały  się one po d sta­
w ą w ielkich ruchów  narodow ych w  
łonie innych narodów  europejskich, 
ruchów  dających w arstw om  ludowym 
pierw szeństw o w polityce i przeciw ­
staw iających się roaterialistycznem u 
pojmowaniu dziejów oraz klasowem u 
starow isku  w  dziedzinie społecznej, 
gospodarczej i politycznej- 1 o, co w y­
tykano  nam niegdyś jako zacofanie, 
dziś jest przejaw em  nowych, rew olu­
cyjnych w prost poglądów  n a  życie i 
politykę.

Tc, żo now oczesny ruch narodow y 
w Polsce Opiera się na w arstw ach lu­
dowych. że w  prog-am ie narodow ym  
stają n? pierw szym  miejscu interesy 
duchowe i m aterialne tych w arstw , 
nie ;st m anew rem  taktycznym  lub 
przystosow aniem  się do now ych w a­
runków, lecz logiczna, i konieczną 
konsekw encją tych  założeń, jaki* w  
roku 1897 zostały  »tonm iłowane w 
pierw szym  program ie Dem okrac,i 
Narodowej, a p rzed  tym . po tym  b y ­
ły rozw ijane i uzasadniane w  p is­
mach takie h, jak „G łos" i „Przegl* d 
ty szech p C sk i"  oraz w  w ydaw ric-
twacb Ligi Narodowej i S tronnictw a 
D em okrafyczno - Narodowego.

W iarą i o tuchą musi n« s napaw ać 
fakt, że istuieiu w  P o lsc e  obćz, k tóry  
na p izestrzen i półw iecza prow adzi 
k o rsek w en tn ą  politykę k tó iy  mimo 
tak  zmiennych w anm kow , w  jakich 
mu było  sądzone działać, m e m iał po ­
w odu do odstąpienia swvch założeń : 
do zm iany z a s i d  swej politycznej 
działalności. ■ :

ST. KOZICKI

udziału oskarżonych w zbiegow isku 1 
niew ątpliw ie poważniejsze od zezna­
nia św iadka H erszka Mmkowskiego- 
zdyskwalifikow anego w  przew ażnej 
części nietylko przez Sąd Okręgowy 
ale i A pelacy.ny.

2} Sąd A pelacyjny nie uzasadnił 
należycie swego przekonania o czę­
ściowej praw dziw ości :eznar ia św iad 
ka H erszka M inkowslbego, k tó re  s ta ­
ły  się podstaw ą w yroku skazującego 
czterech  oskarżonych.

3) Sąd Apelacyjny, mimo, iż p ro ­
k u ra tu ra  nie postanow iła w swej ape­
lacji wyraiżnego i skonkreivzow ane£o 
wrnosku o uchylenie w yroku w  czę­
ści, dotyczącej uniew innienia A n to ­
niego Frączkiew icza, S tan.sław i
Frączisiewicza, G ustaw a Iwańskiego 
i F ranciszka Kw ietniew skiego z za ­
rzutu  popełnienia p rzestępstw a z art. 
163 K K — przekroczył granice ap e­
lacji p iokuratu ry , k tórem i był rw w - 
zany i skazał z tego art. 163 K K 
(udział w  zbiegov. isku) oskarżonych 
•— bez wniosku p rokur n o ra .

Skarga mec. Gajewicza zaw iera 4 
strony pisma maszynowego, stanow ią 
cego dużo słusznego i w ażnego m a­
teria łu  kasacym ego.

DRUGA K A SA C JA  
15 OSKARŻONYCH POLAKÓW
Drugą kasacj? w  imieniu 15 o sk ar­

żonych p olaKÓw Jozefa K-zosa vel 
Trzosa Jozefa S tępnia, Józefa T k a ­
czyka, W acław a K acperskiego, Jó ze ­
fa KubiaKa Jana W ójcika A leksan­
dra P y tlew skego , Ja n a  F lorczaka, 
Jozefa  F lorczaka, Józe ta  S trzałkow ­
skiego M ichała Lienkowskiego, J ó ­
zefa V icizbickiegc, FranciszKa Koś- 
ca, W łi dysław a G ospodarczyka i 
Józefa  Pytiew shiego — w nieśli ad ­
w okaci radomscy, pp.: Józef Bram - 
ski, Zdzisław Lmdeman i S tanisław  
Zdzitowiecki, Jed en astu  z pośród  tej 
grupy Sąd A pelacyjny przyznał p ra ­
w o UDOgich i zwolnił od wniesienia 
lOlt zlotow ych kaucji kasacyjnych.

TYCH 8-miu Z W IĘZIENIA
WięKSZOŚć oskarżonych Polaków, 

t.j. 19-tu, wnosi skarg ' kasacyjne, n a ­
tom iast 8-miu Polaków  którzy  od. 
chwili w ypadków  przytycitich  prze 
byw ają w  więzieniu radomskim , t. j. 
pp, ty lad y sław  budził, W ładysław  
Strzałkow ski, F ranciszek BanKie 
wicz S t?n :sław  Żebrak, F ranciszek 
W lazło, Józe t Olszewski, Feliki Bu 
gajczyk i Szczepan Z ary ch tt, z rzek ł’ 
się p raw a w niesienia kasacja a to  
dlatego, że iuż 4-ch z oośrod  nich 
kończy w  m arcu r. b odgadyw anie 
wym ierzonej im przez Sąd Apel&cyj 
ny kary, zresztą  druga kasacja w 
imieniu 15-tu skazanych w  wypadku 
jej uw zględnienia autom atycznie b ę ­
dzie nuała  zastosow anie w  mysi prze 
pisów  p raw a i do tych, co nił w noszą 
skargi kasacyjnej.

Przebyw ający w  więzieniu, ciuopi 
przytyccy n e zaskarżyli w yroku ap e­
lacyjnego do Sądu Najwyższego ty lko  
z przyczyn, w ynikających z  koniecz­
ności liczenia siś z rygorystycznym ' 
jirzepisam t p ro -ed u ry  karnej, k tó ra  
faktyczną możliwość w noszenia k a ­
sacji przez oskarżonych —  areszto ­
wanych czyni w  p rak ty ce  iluzorycz­
n ą  ze względu n a  skutk i p rocedura l­
ne.

OSTATNI A K T PROCESU 
PRŻYTYCKIEGO

Dwie skargi kasacyjne obroueów  
chłopów  przytyckich Draż skargi ad ­
w okatów  ży jw^ckich w  niedługim 
już czasie zuaidą się w  Sądzie Naj­
wyższym. od ktcucgo orzeczeń będzie 
zależał >, czy w yrok  ostatecznie się. 
upraw om ocni czy też  spraw a w róci 
ponowni* do Sądu Apelacyjnego, do 
OSćpzenia W 'nnym składzie sędziów.

Obrońcy oskarżonych Polaków, tak  
ak w  okiesie  całego procesu przy- 

tyckiego, ta k  i nadal czuwać b=Mą 
nad  .n teresam i swych klientów, t. j, 
w  danym wypadku większości skaza­
nych Polaków  z procesu przytyckie-
go-

TYDZIEŃ W ŻYCIU POLS iEr
ZJAZD DZIAŁACZY WIEJSKICH

Odbył w W arszawie zjazd dzia­
łaczy wiejskich Stronnictw a Narodo* 
wego z udziałem  934 delegatów. P i­
szemy o nim osobno

PROCES SZANIAWSKIEGO
Odbył «K, w Łodzi proces 17-letnie 

gc członka Ł tronnictw a Narodowego, 
Tadeusza Szamay^skiego, k tó ry  w y­
bił kaw ałk iem gliny szybę w sklepie 
żydowskim, za co tłum około 500 Ży­
dów chciał go ukam .enować. Szaniaw 
siki wvjał wówczas rew olw er i w o- 
bronie własnej zartrzelił dwóch Ży­
dów,

Sąd skazał 1.9 na 12 la t więzienia

Szaniawski Łapowiedrfa od tego su­
rowego wvroko apeiżcję.

STR A JK I ŻYDÓW L R ZEO W K O  
POLAKOM  

Podoome iak w  zeszłym tygodniu 
w  fabw-ce K auńnana, wybuchł strajk  
robom  aów —  Żydów nrzeciw  przy* 
jęciu do fabryki robotnika^ -  - Polaka 
w labryce A bram a Eidelm ana. w 
W arszawh ul, Dzieina 21. , 

ty o b ro n ę  pokrzywdzonego robot* 
ka Polalęa interweniowali robotnicy, 
c/ionkow ie Stronnicb- a Narodowego 

..TRAGIZM  LOSÓW  POLoIU 
U karała  sie fjak.o pierwszy tom) 

uchylona od k o d  iskatv cześć keiażki 
G iertycha „Tragizm iosów PoLki".
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Narcdowy system gospodarczy
r2?£, [ Roman R ybarski należy do 
• i , . ,  Dalbardz,ej tw órczych p ^arzy  
a a r7=»01? 1St°,w ~  każdego roku. o b ’
jjj 1 nas książką z zakresu ekono-
je ' a p0za lvm jeszcze pisze i wyda-
^  historyczno - ekono-

De * s°C]L)logiczne O statn ia iegu 
0 k tc re i już w kró tk ich  sło- 

vri £ou°siiiśm y, jest szczupła, za-
ra bowiem tylko '5 0  stron i to
sk e^° ĉ rm alti- Mimo jednak swych 

"ńych rozmiarów jest to  najiep- 
a książka jaka ukazała się spod 
)ra prof. R /b arsk ieg o  w ostatnich 
ach, a ty tu ł jej brzmi „Program  

S°! podarczy .
•■Program gospodarczy" zaw iera 

^yciągn ięcie  w n;oskow i tez z ma- 
ału nagrom adzonego w  poprze- 

“tiph pracach ekonomicznych- Tezy 
e ujęte są w prost w formuły, k tó re 

rd»o c z ę s t 0  noszą ch a rak te r lapi* 
'rnV ch defmicyj. K rótkość i zwię- 
1 0 zdań, w yraża,ących poglądy 

a^ 'o ra, czynią książkę jasną i zrozu- 
naw et dla laików, a mimo to 

n‘e za traca  ona charak teru  nauko­
w o .
, .d a L tż  to  są tezy 4 do jakiego 
■^nrnku myśli gospodarcze, ra lezy  

prot. R yłjarskiego? Prof. Re- 
)atsk i nie jest tylko uczonym, ale 
a<Ż£ działaczem  politycznym , zna­

nym szeroko ze swoich Yvysfąp ieri w 
Parlam encie i na teren ie całego kra* 
lu t jest jeanym  z przew ódców  m chu 
tt-rodow ego w Polsce, jeżeli więc 
słaiviamy p y ^ n ie , jaki rep iezentuie 

’erunek myśli gospodarczej, to  od- 
P ° - ie d ź  już »ama się nasuwa, iż na­

mowy. naconalistyczny.
Na począ^KU omawianej k s ią ż k , 

^ów iąc  o biedzie w Polsce i o po* 
:at»e opracow ania wielkiego prv 

®ri-mu gospodarczego, au to r zazna- 
?a> iż linn przew odnich działania 

da żadna stara szkoła kono- 
’CzUa. W yraźnie to  czytamy w  Jło- 

>va°‘1: „Nie znaidz.e ich (tych lin;i) 
^Parciu sie o stare  szkoły ekono- 

, o w y tarte  sposoby tryslenia; 
J 11 hberalizra, ani socjalizm nie da* 

nam punktu wyjścia". A uto: o* 
"do-dcza się w yraźn ie  za stw oize- 

m iodow ego system u gospodar- 
CZe'[c.

Narodowy syrtem  gospodarczy je­
dnak musi bvć dostosowany do du­
cha i rzeczywistości danego kraju i 
narodu Polska nie może i nie będzje 

Radować nacjonalizmu m em ieckie-
ńv w ł° sk 'ego. bo żyjemy w jh* 
r U Warunkach a przy tym pulski 

J '.  narodowy jest zi »cznie siarszy 
od innych w Europie. Słusznie to  au- 

Dr zaznacza w zdan.u: „Nie maite-
Ziiaykać oczu na to, co się w 

świeoie dzieie, tracić zw iązku z 
■wielkimi prądami dz'eiowymi Zacho­
du, ale ostatecznie nacjonalizm poi-

P .  w o je w o d a
p n e tiw  Kas e bezprocentowe!

Niedawno czytaliśmy, że minister 
spraw wewn. zalecił, by związki sa 
bnrządowe popierały kasy bezprocen 
^ w e- m Tymczasem „Tygodnik H an­

dlowy drukuje pismo urzędu woje­
wódzkiego w Brześciu, odm awiające 

itracji kasy bezprocentow ej w 
wrohiczynj^ Poleskim, gdyż

,'P0’*'stani(. takiego zrzeszenia uie od- 
powi ida Względom pożytku społecznego 

iem sało7vc;Ele iego twe posiadając 
’  • mego maiątku ani potrzebnych kani- 
aiow nie da.i gwarancji, że działalność 

*woia onieraliby wyłącznie na ofiarność, 
kubl.cz ie j‘*

Pismo nosi datę  8.X.1936 T rzeb: 
Pr2ypuszczać, że po okólniku M.S.W 
"^uiewoda poleski zmieni swa opiruę 
O kasach bezprocentow ych, k tóre 
Są — cytujemy okólnik — „form ą sa­
mopomocy sjjjłecznej, ułatw iają 
pow słavvanie drobnych, w lasnyd  
W arsztatów pracy, bez uciekania się 
do opieki społecznej".

ski nie potrzebuje „sunąć u obcych 
swych ideowych założeń'.

I rzeczywiście program  gospodar­
czy narodow ców  polskich różni się 
wielce od niem ieckiego czy włoskie* 
go. Za główne zadanie gospodarcze 
uw aża au to r kapitalizację, k tó ra  je­
dnak dokonyw ać się powinna głów ­
nie dzięk, energii społeczeństw a i ini­
cjatywie pryw atnej, a nie przy po­
mocy etatyzm u. Ze wszystkich stron 
„Program u gospodarczego" wieje to 
przekonanie, iż najw iększą klęską 
gospodarstw a polskiego csl e ta ­
tyzm i socjalizacja. E tatyzm  ten  jest 
zabójczy i dla eKommiki i dis cha- 
: Kleru społeczeństw a polskiego. 
W ytw arza s,ę bowiem w Polsce to - 
-az w iększa w arstw ą b iurokratycz­
na, a ludzie, m iast stw arzać samo­
dzielne warsz*aty, m arzą o posadach 
w urzędach luh przedsiębiorstw ach 
państw  swych

Prof. F ybarsk i jest zwołenmk.em 
tw orzenia średnich w arsztatów  i 
przedsiębiorstw , k tóre un ieza leźn ą  
Polskę od w pływów tak  zew nętrz­
nych , ,ak i w ew nętrznych elem en­
tów  obcych. M uszą to  byc jednak 
w arsztaty  napraw dę polskie i rze­
czywiście samodzielne. Prof. R ybar- 
ski jest przeciwnikiem  socjabzicji nie 
tylko mniejszych w arsztatów , ale 
także niedwuznacznie oświadcza się 
przeciw ko upaństw ow ieniu w ielkie­
go przem ysłu, k tó ry  me pozostaje w 
bezpośrednim  zw iązku z zagadnie­
niem obrony państw a. To p rzekona­
nie wyraża autor mocno w słowach: 
„Socjalizacja nie jest zdolna w  na­
szych w arunkach do pomnożenia 
kapitalizacji, Upaństwowienie prze­
mysłu pow iększyłoby pauperyzację 
Socjalizacja wielkiego przem ysłu 
prow adzi autom atycznie do opano­
wania przez państw o całego przem y­
słu, do zniszczenia w arstw y śre ­
dniej'1. Autor należy do zwolenni­
ków usłroju gospodarczego o p arte ­
go o wfasność jjryw ałną i ast zda­
nia, iż ten ustrój w Polsce jest jedy­
nie zdolny do tworzenia narodowego 
katm ału.

Nie oznacza to bynaimniej, aby 
irof Rybarsk: był zw olennikom  li­

beralizmu. Uznaje on potrzebę kon­
troli gospodarki pryw atnej ze strony 
państw a i możność w kraczania p ań ­

stw a w gospodarkę pryw atną, jeżeli 
tego wymaga interes narodowy,

Z wielkim zainteresow aniem  n a­
pięciem czyta się rozdział dziewiąLy 
książki, zatytułow any: „W ew nętrzna 
niezależność gospodarcza. — Spraw a 
żydow ska". W rozdziale tym autor 
wyraża opinię, iż Polska dotąd r le 
będzie napraw dę niezależna, dopóki 
nie wyzwoli się z gospodarczej n ie­
woli żydostwa. Żydzi bowiem nie ty l­
ko są elem entem  obcym, ale w  go­
spodarstw ie bardzo szkodliwi vir. l i ­
czy nas tego ra sza  historia W  książ­
ce spotykam y się z opinią iż w roz­
wiązaniu zagadnienia żydowskiego 
dużo może zdziałać społeczeństwo, a- 
le całości tej spraw y bez udziatu 
państw a nie da się rozwiązaó i wy­
n ika z tego, „źc ze spraw ą Ł/aow sitą 
łączy się ściśle zagadnienie władzy 
w Polsce". Uniezależnieniu od żvdo- 
stw a powinna „służyć cała polityka 
gospodarcza i finansowa państw a

Narazie w ładza w Polsce n i : idzie 
w kierunku wskazanym  powyżej, ale 
szerokie w arstwy społeczeństw a iuż 
zrozumiały znaczenie kw estii żydow­
skiej. A uror zaznacza,- iż pod tym 
względem dokonał się u nas przełom  
w piost o dziejowym znaczeniu 
Pod wpływem tego przełom u nadęi- 
dz:e chwila, kiedy w ładza w kwestii 
tej spełni swmje zadania. ,

Zwróciliśmy powyżej uwagę na 
najważniejsze tem aty, poruszone w o- 
statniej książce prof. Rybarskiego 
W książce tej jednak także są om ó­
wione w szelkie zagadnienia go­
spodarcze i w skazane zasady 
ich rozw .ązam a ze stanow i­
ska narodowego. Z tego stanow i­
ska omawia au tor produktywizm  n a­
rodowy, budżet i politykę pooatko- 
wą, zagadnienie pieniądza i k redy­
tu, politykę społeczną i spraw ę ro ­
botniczą, W szystkie ważne zagadn.e- 
nm aktualne i trw alsze są w  książce 
przedstaw ione A utor bow :®m uważa 
słusznie, iż nie w yslarcza tylko ideo­
logia narodow a, ale p 0lrzebny iest 
także konkretny program  gospodar­
czy. czyli narodowy- system gospo­
darczy.

Książka „Program  gospodarczy" 
napew no zna*dzie się rękach sze- 
rok 'ch  rzesz czytelników, a zasługuje 
na to  w pełni

WZIĘCIE MALUSI
W szystkie wiadomości, jakie n ad ­

chodzą z różnych stolic europejskich 
są zgodne w tym, że ostatnie w yda­
rzenia w Hiszpanii spowodują zwrot 
w rozwoju wydarzeń związanych z 
wojną doirow ę w tym kraju.

W zięcie Malagi ułatw ia znakom i­
cie kom unikacje m orskie tej części 
kraju, k tó ra jest pod rządam* gen. 
Franco, a posunięcie s.ę wmsk obie­
gających M adryt w kierunku w scho­
dnim przecina podobno komunikację 
między stolicą a Walencja,. izeba 
też w ziąć pod uwagę m oralne zna­
czenie zwycięstw wojsk narodowych.

Z powyższego wynikałoby, że woj­
na domowa w Hiszpanii zbiiza się ku 
końcowi. A zakończenie tej wojny 
byłoby dla całej Europy wydarze- 
n .,m  b a .d zc  pomyślnym. Mimo bo­
wiem powszechnej niechęci do za­
targów  zbrojnych, me można było

Z 2d łu ż e n ’ e 
, gospodarstw tofnycn

W edług obliczeń Stefana Brody, w 
opracowaniu, wydanym przez w y­
dział ekonom iki rolnej drobnych go­
spodarstw  wiejskich, zadłużenie na 
gospodars;wo rolne, w roku 1936, w 
stosunku do roku ubiegłego, w  p o ­
szczególnych grupach gospodarstw  
spadło następująco: w grupie do 5 
ha o 12 proc., od 5 do 10 ha o 7 proc., 
od 10 do 20 ha o 19 proc., od 20 do 
50 ha o 12 proc. Dla ogółu gospo­
darstw , obliczaiąc przecletm e. sp a­
dek na jedno gospodarstwo wynosi . , , . . . ,
39K złotych — 16 proc. w stosunku 1 S i n y c h  z dziedziny stosunków  raię-
dc r 1935 a o 51 proc w stosunku dzynarodowych ułaiw iłoby znakomi-

być pewnym, czy na tle sp o rcu , 
wynikających ze stosunku różnych 
państw  do spraw  hiszpańskich, nie 
powstanie jakieś zadrażnienie, a  w  
następstw ie konfliki o ch a rak terze , 
ogólnoeuropejskim. Konflikt ta ii 
byłby tym niebezpieczniejszy, że o- 
pierałby się na podstaw ie .deoln- 
gicznej, a więc mógłby doprowadzi 
do wojny natury — jeśli się tak  w y­
razić wolno — religijnej- A  tak ie  
wojny, jak wiemy z doświadczeń 
dziejowych, są najkrw aw sze i najza­
ciętsze.

M ożna tedy powiedzieć przede 
wszystkim, że zakończenie wojny do ­
mowej w Hiszpanu doprow adziłoby 
do wzmocnienia poczucia bezpieczeń­
stwa w Europie. Zaś zakończenie 
wojny domowej zwycięstwem  wojsk 
narodowych gen. Franco, co się już 
dziś wydaje być rzeczą pew ną — 
zmieniłoby radykalnie całe położe­
nie europejskie.

N iebezpieczeństwo kom unistyczne 
w Europie zachodniej znakom icie bv 
zmniejszyło się, bo w iększe wpływ-/ 
kom unist/cane w kraiach tej części 
naszego kontynentu pozostałyby je­
dynie we Francji .A i to spodziew ać 
się należy, że w razie klęski kom uni­
stów w Hiszpani. zmieniłoby się ta k ­
że położenie w ew nętrzne we Francji, 
gdzie pozycja „frontu ludowego za­
częłaby się pogarszać, a jego wpływy 
polityczne zmniejszać.

Usunięcie zaś konfliktów  ideolo-

do r. 1931 
Zadłużenie kredytem  finansowym 

spadło na 1 ha, w porównaniu z r 
1*935, o 16 proc., a z r 1931 c 36 proc 
Zadłużenie kredytem  towarowym 
nie uległu zmianie w stosunku do r 
1935 (7 złotych na i ha). Zadiużenie 
z tytułu zaległych podatków . św ;ad‘ 
czeń i usług spadło o 33 proc. w  s to ­
sunki: do r. i 935, a o 53 proc. do r. 
J931. Obciążenie z tytułu spłat ro ­
dzinnych spadłe o 5 proc. w  sł osunku 
do 1935 r„ a o 43 proc do r. 1931.'

Wiochy i Anglia w  Afryce
Nie zw rocono uwagi w pr"*ie pol- 

skiei na w ypadek prerwszorzędnei 
doniosłości politycznej — na układ  

ir ty  między W łocham i i Nngi ą 
co do użytkow ania portów  Zaila i 

7 ^ era V Somali angielskim.
Zds rza sU to  uie po raz pierwszy.
• i aińja«t patrzeć  na fak ty  i myśleć 

s« ~ zielnie, dznmniKarze i pubLcy- 
sci po.ocy czytają p.sm a paryskie i 
i indynskie , stąm tąd  czerpią na- 
rdfjnienie do swych jwlitiycznych wy* 
wodów. Tymczasem publicystyka 
„ w‘°ikich d sm o k ra -rj"  zach o d n rh  
nie jest nieza lezna i bezinteresow na 
służy ona pewnym  M teresom pań 
stwowvm i ideo' igicznym, nie za- 
wsze zgodnym z interesam i polsk-mi 

W racam y jednak do te.mutu, Włosi 
zaw ładnęli krajem obszernym  i boga­
tym W yzyskanie tego kraju tla ko­
lonizacji i eksploatacja jego bogaotw  
naturalnych zależy w auzyra stopniu 
od zorganizowania jego Uomunisacji 
ze światem, W łos, posiadają wpraw­
dzie porty  w E ry tre i w Sonu li w ło­
skim, lecz nie są to  porty najlepsze, 
a kom unikacja z mm ani najprost­
sza, ani najłatwiejsza, Portem  Abisy­
nii dotychczas było Dżibuti, należące 
do Francji i połączona z Aais Abebćj 
koleją, a raczej kólejką, podubną do 
naszej kolejk grójeck i Porozum ie­
nie z Anglią o tw iera d h  całej A b ’sy- 

południowo - wschodniej dwanil

Od ydzenie gospodarcze WeluiTa
1 fbugly rok był przełomowym w  
dce o -odzydzenie handlu po uego 

w Wieluniu Ancja odżydzeniowa. 
rozpoczęta przez Stronnic two Narndo 
'■ * •• , -a i iOau, pc dwu latach wydu 
łą  piękne owoce.

Początkowo akcja ta objęła l u d ­
ność mn.aj zamożną, która zakładała 

T1'sgany całkowicie dotąd opanowa' 
Le przez żydów Poza tym w ciągu 
dwu lat powstały 4 zakłady fryzicr 
sk t własność pp Rutkowskiego, Cz 
M etusia^a. Kopytnikc J  .i Br Bar 
czyka

'owaznz odzydzenie W ielunia na.- 
stąpiłó d ir>iero ub. r. takżo dzięki po 
wstaniu wiązku Polskiego i jego 
w spółpracy i  tuteiseytni mężami zau­
fania. \X marcu ub r. p. Wł. Bielaw

Wieluń, w lutym 
ny z Ostro we zakłada w W ieluniu 
przy ul. o arycz skład bławatów, któ­
ry  urow adzony przez p  J. Ostojskie­
go, zaobvł sobie syrop- łię w ulunslde- 
go społeczeństwa. W krótce po tym 
pow staje sxład konfekcji i artykułów  
.amshich p. W Nowackiej p t. „Mo- 

dy WarszawLicU ", sk ład  konfekcji mę 
skiej p. K V >drzewsKiego, “kład  że 
lazu p. Y. ąkorackiego, owocarnia 
polska j 1 umaszewskiego, skład 
galanterii męskiej i damskiej p H M- 
siak, 'k ła d  galanterii męskiej p  W an 
dv K aplńkiej, skład porcelany, faian 
su i szkła p  St. Dybały oraz now« 
olacówk' polskie, założone przez wie 
lutiiaków; drogeria p. ot. Poprawskfc 
go. zakład  rad: Jtechniczny p. Kłaczyij 
sinego oraz cukjcrnia p hą*rjjb*kioj

p o rty  angielskie i snakom ine u ła t­
w ia W łochom  wyzyskanie bogactw  a- 
b.synskich.

Do: icie do porozumienia W łocn z 
Anglią jest przy tym wypadkiem  po­
litycznym niezmiernie pouczającym. 
Bo pi zypom rijray sobi- fakty z nie- 
dawnej przeszłości. V/ypraws. afry­
kańska W łoch była — jeśli b rać pod 
uwagę isto tne interesy F ranci’ -  
wypadkiem  bardzo pomyśloym dla 
tego kraju. Usadowienie się W ioca 
w  A fryce wschodniej odciągało icl 
uwagę od Afryki zachodniej, będącej 
w posiadaniu lub r^ d  wpływem 
Francji i o tw ierało w-e’ce pożądaną 
dla Francji możliwość aorozum ieuia z 
W łochami, co otw iera o jej widoki 
p >zyskania pomocy i współdziałania 
W łoch na Renie. Usauow ienie się 
W łoch w Abisynii godziło natom iast 
w interesy Anglii na morzu Środ- 
'ieranyn, i w  Afryce. Toteż Anglia 
oążyła dc< tego, Dy W łosi ponieśli 
klęskę w kfryce. Lecz robiła to  bez 
ryzyku własnego, a wygrała w tym 
celu Francję (wbrew młeresom  tej o- 
statnicj) i nieomal że nie duprow* dzi- 
ła (pu upadku p. I a /a la ) du wojny 
francusKo • włoskiej, w yEysku jąc na­
staw ienie 'deo ogiczne k 0j rządzą­
cych we Francji j wpływy masonerii.

Gdy w ytrw ałość i ofiarność naro­
du włoskiego, ora: rozum |Cg0 przy­
wódców doprowadziły W ł o c h y  do 
zwycięstwa, o t  serwowaliśm y bardzo 
ciekaw e zjawisko. Francuzi trw ali 
przy swej 'i ir i  politycznej antyw ło- 
skiej: Anglicy natom iast z w łaści­
wym sobie reahzmern politycznym  
pogodzili się z taktam i i weszli na 
drogę porozum ienia z  W jeepam i, s ta ­
rając ś 'ę  w yzyskać, co się dało, w no­
wej sytuacji. W ynik jasł taki, że mię­
dzy I  rancją i W !ochaon różnice się 
pogłębiły, porozumienie mjędzy dwo­
m a państw am i na k m tynencie jest 
dalsze od urzeczvw istnieu.a niż było 
kiedykolwiek. W łosi zosłali zmusze­
ni do szukania ebliżenja z N ;emcam: 
a Francuzi skazani na p o d d an a  się 
wymaganiom polityki an ie lsk ie j.

A tymczasem Anglicy skutecznie 
wyzyskują w szelkie możliwości u ra­
towania co się da z przegranej i. po 
dawszy rękę Włochom, ciągną wszel­
kie korzyści, jakie w  nowych Warim 
kach sa możliwe do osiągnięcia. O- 
staW u wym^tjjonY na u

klad w łosko - angielski jest pod tym 
względem z.ramienny i pouczający. 
Symbolem wytw orzonej sytuacii poli­
tycznej jest to, że port w Dżibuti nie 
będzie się rozwijał, jak tc być po­
winno, że stosunki w łosko - francu­
skie, w brew  natu rze rzeczy — będą 
się pogarszały; n a1omiast porty  an­
gielskie, Zeila i B erbera, będą się 
rozwijały, s zarówno w Afryce, jak 
na morzu Śródzienmym stosunk: an­
gielskie będą coraz lepsze.

Trudno za.ste o lepszy i bardziej 
bijący w oczy przykład, złej polityki, 
k tóra jest następstw em  postaw iania 
interesów  „ideologicznych" mniejszo­
ści ponad interesam i całości narodo­
we'

Jeśli się zważy wagę, jaką dla 
Francji posiada je, imperium afrykań­
skie, jeśli się weźmie' poo uwagę in te ­
resy Francji na Reme, to  dopiero Się 
widzi rozmiary blędói r, k tó re  popeł­
niła polityka francuska po odejściu 
p Lavala, k tóry  w szystko to  widział 
i przewiduwał.

S. K.

cie unorm owanie stosunków  n ędzy 
państwami Europy zachodniej, 
zmniejszyłoby płaszczyznę tarć , o- 
tw orzyło drogę do porozumienia.

Nie mniej ważne byłvby następ  
stw a w Europie wschodniei Kięska 
komunizmu na. zachodzie w płynęła­
by na znuanę polityki Rosji sow iec­
kiej ,k tó ra  m usiałaby się wycofać z 
w szelkich prób oddziaływ ania na 
stosunki w ew nętrzne w nnvch p ań ­
stw ach europejskich. To zaś z kolei 
usunęłoby wiele pow odów  do za ­
drażnień między Związkiem Sov-iec- 
kim a jego bliższymi i dalszymi są­
siadami.

Mieliśmy zaś już niejednokrotnie o- 
kazję do stw ierdzenia, że unorm o­
wanie stosunków  między Nń mcam i •  
Rosją sow iecką przyczyniłoby się do 
u łatw ienia i uproszczenia po lityk5 
polskiej.

rozw ażan powyższych w yprow a­
dzamy wniosek, że bliskie całkow ite 
zw ycięstw o woisk gen- F ranco  i H isz­
panii na: odowej cieszy nas nie tylko 
diaiego, że wyidzie ono Da korzyść 
ruchów naiodow ych we w szystkich 
krajach, lecz także dlatego, że w pły­
nie ono na pacyfikację całej Europy, 
że ułatwd odsunięcie na c ras  dłuższy 
nm bezpieczenstw a wojny i zorgani­
zowanie w spółdziałania narodów  n a ­
szego kontynentu w dziedzinie w spól­
nych interesuw , ,akie mają w  sp ra­
wie obrony kultury  zachodnio - eu ­
ropejskiej i pozycji politycznej E u­
ropy.

II

U k a z a ł o  s i ę  d r u g i e  w y d a n i e  k s t ą ł k l  
J Ę D R Z E J A  G I E R T Y C H A

SMy, novć ooitek nie“
Nakładem  księgarni Św. W oic echa w  Poznania

Koleie... a muzykalność 2yti6w
Nasz? taryfa kolejowa tak jest ? 

sk a lk u W an a , że ty lkrt m ały procent 
obywateli (coś podoono około 20 
proc.) jeździ kolejami za biletami nor 
malnymi

W ypadek z członkami M akabi wi­
leńskiej. podróżującymi w celach han 
dlowych za zniżkami 80 proc., zdoby­
wanymi „przez znajomość z W ileń 
skiego Okręgowegr Urzędu Wychowa 
nia F Jzycznego, me jest odosobniony 
Mianowicie w ‘"iałvm stoku uderza me 
zw y k le  duzu ilość uczniów w 
niektórych szkołach mu,Tycznych. —
Tajemnica się wyjaśn , jeśli zdamy 
sobie sprawę, ze szkołom tym przyi.łu 
guje prawo wydawania legitymacyj, 
daiących zniżki na kolejach

Okoliczność ta  jest dobrze wyzvska 
na p^zez białostockich kupców ży­
dowskich, m ających wszak liczno in ­
teresy do załatw iania w całej Polsce. 
W ielu takich kombinatorów podnosi 
stan  umuzykalnienia Białegostoku, 
nie uczęszczając wcale do szkoły.

Ciekawe, że podobno dyrekcje o- 
wych szkół dobrze wiedzą, czemu 
zawdzięczają tak wielką ilość
swrych uczniów, ile cieszą się tylko 
z tego, bo ow’ chałaciarze, cpocial 
nie przychodzą na wykłady, to za to 
bardzo regularnie płacą..

A czy pora W ilnem i Białvmsto* 
Kiem nie ma więcej kombinatorów, 
korzystających niepraw nie ze  szko­
dą dla sk?*1"! ps.t-tw a, ze zniżek ko- 

j lejowych?
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Zjazd włościański w  1905 roku
iNajatŁiSze pirmo Ula wsi ,Zorza' 

z powodu niedzielnego zjazdu dzia­
łaczy wiejskich Stronnictwa Naro­
dowego zamieszcza poniższy opis 
zjazdu włościańskiego który odbył 
sie w W arszawie dnia 17-gu grud­
nia 1905 r

W arszawa, 18 giudnia 1905 r 
Była godzina prawie jedenasta w po­

łudnie. Galerie FJharm onu przepełnione 
-oborową publicznością, z przewagą 
mężczyzn. Na estradzie kflka pustych 
krzeseł, po środku rodzaj trybuny, zaś w 
głeb front organów zakrywa olbrzymie 
popiersi. Mick-e wicza ocienione propor­
cami Matki Reskiej Częstochowskiej z 
prawej i O rł^  Białego z lewej strony. 
Nieco k u  przodowi — ale zawsze w głę­
bi estrady — na osobnym oparć.u pięk­
ny portret Tadeusza Kościuszki

Około dwunastej na dole zaczyna się 
rych. Na salę weszła partia chłopow w 
białych *ak smeg sukmanach i zajęła 
p erwsze rzędy krzeseł lewej strony — 
to  Krakusy z pow iatów  mechowskiego, 
p-ńczowsk ego i jędrzejowskiego. Za ni­
mi weszła hurma sukman siwych,, to lud 
augustowski — i zajęła rzędy dalsze A 
potym już płynął lud jak fala- Kujawia- 

t cy, ludzie k Kaliskiego, Radomiacy, Zie­
mia Lubelska, Podlasiacy i całe mrowie 
Mazurów od Płocka, od Łomży, od W y­
sokiego Mazowiecka Rozsiadł się naród 
na krzesłach, jakie tylko były do siedze­
nia, zajął zwartą ławą wszyskue przej­
ścia, wszysktie wejścia, że aż pod napo- 
reen ludzk-ch ramion prawie trzeszczały 
ściany. ■

Garstka weszła na estradę i zajęła sie­
dzenia na froncie. Z taj garstki wysunął 
się w pewnej chwili rosły Mateusz Man- 
terys, krakus z Pojałowic — stanął u 
wylotu trybuny i pokłoniwszy się ludowi, 
powitał lud kmiecy staropolskim , Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus1' Sko­
ro  zagrzmiał z tysiąca pięciuset p ersi 
odzew  .,Na wieki wieków", Manterys. 
choć chłop do przemowy także bardzo 
zdatny, nie zajmował uwagi panów braci 
dłuższymi wywodami, lecz parę ułów za- 
gajerra rzekłszy, oddał przewodnictwo 
ziazdu — za zgodą ogólną — w ręce Ro­
mana Dmowskiego z Warszawy.

Przewodniczący, ustąpiwszy miejsca 
Jaśkowi Bielawskiemu wskazał cel zja­
zdu: wspólną naradę obywateli włościan 
nad drogami polsk ej polityki nared awej 
* przystąpiwszy do omówienia punktu 
wstępnego, to jest stosunków politycz­
nych chwili.

Na sali Zapanowała cisza, ta charakte­
rystyczna cisza zgromadzeń chłopskich 
w Królestwie. W ykład Romana Dmow­
skiego, objaśniający przyczyny kieski 
Rosji na Wschodzie, skutki pogromu Ro­
sji dla jej stosunków wewnętrznych i dla 
•naszei polityki wobec caratu, objaśnia­
jąc stan rzeczy w kraju naszym, w tre­
ści swej i w swym zwłaszcza zakończe­
niu, stawta ludowi pytanie, którędy za­
mierza on iść, bo gdzie pójdzie lud, tam 
musi przecież pójść i pójdzie cały na­
ród.

Roman Dmowski, autor , Myśli nowo­
czesnego P o lak a ' i równocześnie tak rp- 
pulamych w Królestwie „Gawęd są­
siedzkich” jo  ludu przemawiać umie; je­
go postawa, głos, m ają w sobie coś im­
ponującego, coś, co nakazuje posłuch 

J  Załuska reprezentuje instynkt 
,,szczepowy' O czymkolwiek mówi z 
rzeczy polskich, nie om i me rngd'- Chro­
brego, an: Łokietka, ani Żółkiewskiego. 
Jego glos brzm:, jak surma bojowa prze­
ciw memczyźnie oraz wschodniemu wro­
gowi Polski. Wczoraj m ow j o  samorzą­
dzie gminnym jako podstawie do zdo^ 
bywania niepodległości.

Dr. Maichiewski, chudy Litwin, nie­
zmiernej wysokości, kocha swój Nałę­
czów, kocha kulturę chłopa polskiego i 
ze zgrozą patrzy na robotę w stylu au­
striackim 1816'r. emisariuszy socjalizmu 
u niego pod Nałęczowem. Toteż głos je­
go me miał wczoraj ani śladu zwykłe 
łagodności, gdy dawał nam obraz agita­
cji socjalistów po ws;ach

Bohaterama jednak Jm a wczorajszego 
byli chłopi. A wiec, jako mówcy: Łazor­
czyk, Nakomeczny, Suprym, Kamińsiu z 
Kujaw, Ostrowski, wireseoie Manterys 
no i jako gromada cały lud kmiecy, o- 
becny na zjeżdzie. ,

Józef Łazorczyk, były unita, z pocho­
dzenia zapewne Rusin, jesl mówcą 1 - 
rycznynT Nikt nie umie wyrazić lepiej o- 
hydy prześladowań religijnych i potrze­
by Kościoła w życ.u naroau

Gdy Łazorczyk, przechyliwszy w spo­
sób właściwy głowę na p-awo, utkwi 
swe mistyczne ocze gdzieś w przestwo­
rzach niebios x zacznie swoje w w odzić,

podkreślając ważmejsze zd an a  miaro­
wym ruchem skrzyżowanych dJonit, słu­
cha -Się go ze szczególnym upodobaniem. 
A mówi on doskonale także o sprawach 
gminy, bo jest przecież od lat dwudzie­
stu wśród swoich pełnomocnikiem

Kamiński z Chodcza — to urodzony 
mówca ludowy w rodzaju krotochwil- 
nym. Potulny na pozór człeczyna, malu­
je panów naczelników i ich rządy w spo­
sób tak dla wrogów samorządu gminy 
zabójczo ośmieszający, że sala przez ciąg 
jego przemowy rozbrzmiewała nieustan 
ną salwą śmiechu.

Z ogniem, inteligienlme mówi miody 
Nakonieczny syn gospodarza z Garbo- 
wa, niedawno zesłaniec do Wologdy za 
sprowadzanie masowe „Polaka" do Kró­
lestwa, Silę słowa łatwo mu zresztą uzu­
pełniać wymową potężnej pięści, która 
ma podobno respekt w całej Puławszczy- 
źnćer * i (

Obrady rozpoczęte w południe o dwu­
nastej, trwały do godziny piątej bez 
przerwy Wchodził mówca jeden za dru­
gim na trybunę i prawi) swoje, a lud 
słuchał; słuchał pilnie, z j>owagą przyta­
kiwaniem argumentom trafn ejszym, po­
chylał głowę ku sebie, jak łan zboża, 
kłosy ciężkie za podmuchem wiatru ku 
sob,e to nt tę, to w dri dą stronę skła­
niając

Był pewien moment uroczysty, gdy na 
mównicę wszedł sędziwy Konrad ! Pió- 
szyński, pisarz ,,Gaze'y Świątecznej". 
Chłopy, aż się un;osly. z ciekawości, a 
może ze wzruszeniu: tcć to ,ch pierwszy 
nauczyciel mistiz i ojciec duchowy

Stary K Promyk zaczął zwyczajn e, 
piosił chłopów, aby wstąpili do redak­
cji po gazetkę, któru leży od trzech ty­
godni na gromadź e (był wtedy strajk 
kolei — Red.) A potem podnios) glos, 
że ma im — chłopom coś do powiedze­
nia bardzo ważnego -  i wzruszy! się sza­
nowny starzec, zabrakło mu głosu w 
gardle, — „Kochani Bracia Włościan e! 
Jest dzisiaj dzień ważny, bardzo ważny. 
Nikt z nas takiego n e pam ęta Odby­
wacie wiec. drugi d opiero wiec w Polsce 
od czasu, gdy nasi ojcowie, tacy kmie­
cie ,jak wy, wybrali ze siebie króla P ia­
sta. *

Nie należę do żadnego stronnictwa, je 
stem Polakiem i tylko, „uczyłem was su­
miennie w.ele lat; nauczam was teiaz— 
pamięlaioie: są dwie rzeczy święte na 
z mi Bog i Naród. Tego się trzymajcie, 
to kochajcie. Rządźcie się sami i royślc.t 
o dobru Polski, Waszej Ojczyzny".

Zeszedł stary pisarz „Gazety Świątecz­
nej" z mównicy, a chłopy jak stężały, 
jakby mu chciały coś pow edzieć — aż 
sala naraz zagrzmiała od huku w-watów.

Następnie sekretarz zjazdu Stan'sław 
Koz cki wszedł jeszcze la trybunę i jął 
kolejno rezolucje zjazdu dawać pod u- 
chwałę. Na każde wezwanie; „kto i t J., 
niech podniesie rękę!" las silnych rąk, 
raczej pięści wzlatuje w gorę. Chłopom 
twarze zaczynają gorzeć, wśród przy­
siadania i rzutów rąk ptzechoozą wszy­
stkie sześć punktów uchwal zjazdu je­
dnogłośnie. Na sali nastrój dz:wny.

Mateusz Manterys, apelem powstania 
do uczczenia bohaierów walki o wolność

TYGODNIK

MYŚL NARODOWA
pod redakcją 7YG WASILEWSKIEGO

otworzył  prenumerat .;  na rok 1937 
(rocznik XVIII 
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Przedui em gracji
P. H irschhorn z „Naszego Przeglą 

du“ jest zdania, że nikt w  Polsce nie 
puwinsen emigrować:

Polska przy niezwykłym zacotailstwie, 
panującym w jej wsiach i miasteczkach 

ze zgoła jeszcze nie zbyt gęstvm zalu­
dnieniem ma tyle jeszcze do roboty u sie­
bie, że byłoby welką lekkomyślnością 
skierować energię mieszkańców i ich za­
so b y  materialna na ak ś ziemie zamor­
skie. Najpierw ucywilizujmy własny kraj 
a pc tyrr będziemy mogli myśleć o sze­
rzeniu kultury wśród pierwotnych naro­
dów",

Polska m a „dużo roboty u sieb:e ‘ , 
ale chce jej dokonać rękom a Pola­
ków, Chce stw orzyć u siebie cywili­
zacje polską

zjazd iatnyka, p. Dmowski serdecznymi 
słowy żegna wiecowników — aż tu z 
przedniej głębi Filharmonii jak nie huk­
ną organy, jak nie zagizmi melodia ,,Bo- 
ae coś Polskę", jak chłopi nie pochwy- 
cą. Wszelki człowiek zerwa: się na nog 
i śpiewał, a organy, pyszne organy Fil- 
hirmonii, długo długo rozbrzmiewały 
melodią skargi i błagania. Urzędowa 
część zjazdu dobiegała końca, Jegc o r­
ganizatorowie mogli odetchnąć i — bo­
daj sobie powinszować. Zjazd soelnił swe 
zadanie w całości Gospodarz kraju, 
chłop polski, którego głosu brakło w 
rozgwarze wichrzycielstwa (tego roku), 
pow iedz:ał swoje słowo. Polska obecnie 
wie. że lud polski w Królestwie teraz, jaK 
przed laty, stoi przy Kościele katolic­
kim 1 przy Polsce: że lud chce być w tej 
Polsce istotnym gospodarzem chce ją 
sobie należycie urządzić i na żadne wi­
chrzenia po ws.ach czy ze strony policyj­
nej, czy „rewolucyjnej ' nie pozwoli.

ST A R Y
(„Słowo I olsloic ' czwartek, 21 gru­

dnia 1905 r. Nr 591).

L w ó w  c e n t r & l r
now ego s tro n n ic tw a  ż y d o w s k ie g o

Lwów, w lutym.

Is tn ie je  jeszcze wielu Polaków , kió 
rzy  m niem ają, iż 2yd z i „z w łasnej wc 
11“ opuszczą Polskę. R zecz jasna, ze 
każdy  dzień  po tw ierdza  ty lko  naszą  
tezę. iż  do w yjścia  z P o lsk i trzeb a  Ży 
dow  zmusić, gdyż obecnie u s iłu ją  oni 
z jeszcze w iększą niż dotychczas ener 
gią um ocnić swe pozycje  w różnych 
dziedzinach  naszegc życia.

K rakow ski „Glos N arodu druKU- 
je in form ację , k tó ra  je s t jeszcze je 
dnym  przyczynkiem  do  u jaw nienia  
isto tnych  sam reizen Żydów

„W lecie ub, to k u  zanotow aliśm y 
w iadom ość o pod jęc iu  p rzez  u iłku 
dz ia łaczy  żydow skich, zbliiionych dc 
syjonistów , a n iezadow olonych z tak ty  
ki tego stronnictw a, p róby  u tw orzenia  
now e, organ izacji pod  nazw ą: 
„W szechstanouy Blok Żyaów Pol- 
u klc f . M ówiono wówczas, ż e . nowa 
o rgan izacja  .ze jm ie  w stosunku dc 
R ząd u  stanow isko bar dziej ugodowe

niż syjoniści. Ja k o  członków  kom ite­
tu  o igan izacy jnego  nowego stronni - 
c tw a żydow skiego w ym ieniano v _w - 
czas profesorów U. J . Taubenschlaga 
i Sternbacha, prezesa gm iny wyznanii 
w ej R. Lanaaua, b. kandydata na po­
sła Spirę  i innych. J e d n e  z j. ism sy jo ­
n istycznych  odpow iedziało  na  te  w ia­
dom ości a rty k u łem  p. t.: ,,U pw ry", w  
k tórym  w ypow iedziano szereg  k ry  - 
tycznych  uw ag pod ad resem  twórców 
nowej organizacji. S p raw a p rzycich ła , 
a le  ty iko  chwilowo, O kazu je  się, ż© 
twórcy „W szechstanow ego B loku Ży­
dów  Po lsk ich" w dalszym  ciągu p raco  
wali nad  o rgan izacją  nowego s tro n n i­
ctw a U cnw alono s ta tu t i p rzed s taw ia  
no w ładzom , k tó re  go za tw ierd z iły  w  
dniach  ostatn ich . C en tra la  nowego 
stronn ictw a zydowsKiego z n a jd u je  siw 
U)p Lwowie".

Bez k o m en ta rzy '

fmggtiia polskiego Wołyrua
Prasa polska zbyt mało zajmuje się 

stosunkami panującymi na Wołyniu, 
chociaż źle się dzieje z polskością tej 
starej dzielnicy naszego kraje.

Jest tak dlatego, że jak obecnie za­
uważył „Kurier Poranny" — „sprawy 
W ołynia usunięto faktycznie z pod kon­
troli polskiej opina publ.cznej", która 
jednak wcale nie wyrzekła się swojego 
praw a wpływania n» losy i przebieg tak 
doniosłych kwestii.

C-hociaz niedostatecznie poinformowa­
ne o stosunkach na Wołyniu, społeczeń­
stwo nasze zdaje sobie sprawę z po- 
wągi położenia, miarą ktorego jest cho 
ciażby fakt. że w ciągu ostatnich lat 
większa własność polska zmniejszyła się 
tam o 4CW.0U0 h. z czego 82 proc. ziem, 
dostało się w ręce niepolskie 

Ziemia fa jesl częścią terytorium na­
rodu polskiego i łatwo zrozumieć jak 
przedstawia się obrona jego interesów 
przy takim katastrofalnym kurczeniu się 
polskiego stanu posiadania na id i .

Nic też dciwnego, ze w ołane  o zmia­
nę panującego na Wołyniu systemu, po­
chodzące od najlepszych przedstawicieli 
miejscowego społeczeństwa głośnym 
echem rozbrzmiewa w całej Polsce, bu­
dząc zrozumiały niepokój i dążenie do 
położenia wreszcie kresu niebezpiecz­
nym i szkodliwym eksperymentom.

Ostatnio takim głosem, który głębo­
ko poruszył opin.ę polską było kazanie 
ks. p rałata Tokarzewskiegc wypowie 
dziane nad trumną zamordowanego przez 
terorystę ukraińskiego funkcjonariusza 
Policji Państwowej.

Treść tego kazania w obszernym 
streszczeniu podaliśmy swego czasu na 
łamach „Dziennika , Nie podawaliśmy 
natomiast odpow ledzi na wywody ks. 
Tokarzewskiego, zamieszczonej w w o­
jewódzkim piśmie „Wołyń". Nie podawa 
liśmy z tej piostej przyczyny, że „za­
sad’ ' bronione przez to pismo są dla 
opinii polskiej, nie do przyjęcia, budzą 
one głębokie i szczere oburzenie.

Niemniej jednak, ponieważ to pismo 
zaatakowało ks. prałata Tokarzewskie 
go, znanego od Wielu lat bojownika o 
polskość Wołynia, skorzystaliśmy z wi­
zyty, jaką nam złożył w redakcji i pro­
siliśmy go o szereg wyjaśnień w związ­
ku z nagenką, UDrawians, przez , W ołyń” 
i koła do niego zbliżone za jego męskie 
i śmiałe postawienie sprawy

Ks. p ia ła t Tokarzewski odpowiedział 
nam na to, co następuje

Podkreślić muszę, że nie miałem i nie 
mam najmniejszego talu do p. starosty 
Kubickiego, który przez swego zastęoce 
zażądał ode mnie szkicu kazania, aby je 
wręczyć p. wojewodzie. To było jego 
prawem i obowiązkiem. Nawet za mowę 
jego polityczną, wygłoszoną w Kowlu, w 
kinie 20 grudnia 1936 r. wobec „Ukraiń­
ców", Żydów i większości urzędników 
pie mam zaanegu żalu, ponieważ wręcz 
przeciwny skutek odniosła i w 100 proc. 
potwierdziła główne myśli mego kaza­
nia

Nie miałem i me mam żadnej urazy 
do po. posłów z Wołynia wyznania rzym 
sko - katolickiego, którzy razem z po­
słami prawosławnego wyznania poszli 
do biskupa łuckiego ze skargą. Boć prze

cie i do mn.e, , zwykłego proboszcza, 
przychodzą ze skargami i żalami (jesz­
cze jakimi!) nie tylko Polacy, katolicy, 
ale i prawosławni, a nawet i Żydzi. To 
u nas na Wołyniu była rzecz zwykła.

I w odczycie p. Kubick'ego, i w ar­
tykule „W ołynia" był też i humor swoj­
ski, wołyński i niepośleani, kiedy np. 
twierdzą, że w jednym tylko powiecie 
kowelskim jest 088 organizacyj polskich. 
Szkoda wielka, że nie podali mnej sta ­
tystyki, ile jest doiąd dziesiątków ty­
sięcy na Wołyniu rodzin polskich, k tó ­
rych ojców lub dziadów carowie mos 
kuw scy  miłościwie nahajami przegam ę- 
li do prawosławia. Ile ziem’ polskiej i 
dlaczego przeszło do rąk niepolskich, 
ale do tych, którym raz już carowie zie 
mię polską nadali, ile świątyń katolic­
kich i polskich dotąd jest w rękach n ie­
polskich i niekatolickich i td i id, j A 
jeśli komu, to p, magistrowi Kubickie­
mu i „Wołyniowi" nie byłoby tiudnym 
zebrać takie dane statystyczne. U łatw i­
łyby one , bardzo zorientowanie się 
szybsze, czy nas Polaków istotnie jest 
tak mało na Wołyniu.

Czy nazywanie ludu wołyńskiego 
„Ukraińcami" wbrew historii, logice jest 
słuszne i celowe?

Tak, wbrew historii! bo przecież h i­
storyk tej miary, co Rawite Gaw-oński 
pisze w dziele swoim „Kozaczyzna u- 
k-ainua" str. 11 i 12-ta: „Rozszerzając
nomenklaturę. „Ukraina” i do naszych 
ruskich obszarów, a „naród ukraiński 
do części ludności ruskiej zamieszkują­
cej je. narzucanej przez Rusinów galicyj­
skich z nadzwyczajną wytrwałością : u- 
porem a używane bezpodstawnie i l .k  
komyślnie przez naszą prasę w odn*esie 
niu do Wołynia... p-zyczyniamy się mi­
mowolnie do podtrzym yw ana lićjnie- 
słuszniej irrydenty ruskiej i do wywoły­
wania na tym tle niepokojów w ew nętrz­
nych. Ani ua Wołyniu ani na Rusi Cze* 
wonej nigdy nie było żadnej Ukrainy, ani 
też narodu ukraińskiego".

Że ludzie żyjący duchem i hasłami 
Włodzimierza Antonowicz-’ „Polacy ma 
ją roztopić się w ukraińskim uaiodzie al 
bo uciekać do Warszaw- , że oni słow» 
moje skierowane do terrorystów i tych 
którzy ich opłacają zapisał’ na dobro ca 
lego swojego narodu, to już jest sprawa 
ich osobistej log ki i uczkwosc i p  -tycz­
nej Ale skoro to czyni pismo połsk.e, na 
wet takie i ak ,,Wołvń'', tego zrozum-ec 
nie można

Na stawianie mi z a rz u tó w  anarch.zo- 
wania i szkodzenia państwu odpowie­
dzieć mogę tyłku pogardą, Jak panowie 
widzie c z tego com wyżej przytoczył, 
przemówienie moie zostało opartym nie 
tylko na osobistych poglądach, do któ­
rych chyba mam prawo znając W ołyń od 
45 lat, a le  ne opinii tych którzy znając 
Wołyń nie od dziś, podzielają moj po­
gląd na obecne sgo położeni*. Oj iei a- 
łem się równiki i na poglądach miejsce 
wego ludu prawosławnego, który stal* i 
wytrwale odżegnywał się od nazywane­
go n:e tylko Ukraińcami, ale nawet i Ru­
sinami A czynił to tak uroorc-ywie. że 
jak każdemu wiadomo trzeba było przy 
ogólnym *p,sie ludności 1921 r  umie­

ścić osobną rubrykę określającą narodo* 
w ość „tutejszy”. ,

Opowiadano nu ,ie w pewnej koraisi 
poborowej na Wołyniu przewodniczący 
nie mógł przez dłuższy czas od poboio- 
wego wydostać określenia jego narodo­
wości, Wszelkimi sposobami podsuwał * 
mu myśl, żeby nazwał się ,,Ukr?nicem“. 
Kiedy jednak on ustawicznie powtarzał, 
że jest „ tu te jszy 1, przewodniczący zapy 
tał go, czy widziałeś kiedy Polaka, Ndem 
ca, Żyda i t. d Poborowy odpowiedz:a ł 
bez wahania: widziałem. Przewodniczą­
cy zapytuje: a Ukraińca — ten odpowia­
da również bez wahania ,,z rodu nie ba- 
czyw 1 (od urodzenia nae w działem ).

I tak nieraz bvło, bu lud prawosławny 
wołyńsk' czuł tu instynktownie, że jest in 
ny krwią, duchem i kulturą od tamtych. 
Mógłbym Fanom na dowód powyższych 
słów okazać w*eie listów od ludzi, któ­
rzy Wołyń znają harazo dobre, a całko­
wici'! zgadza,ą się z moimi wywodami l 
treścią kazanna. , > , ,

Z zarzutami redaktui ów „W’ołyma", po 
lemizować nie będę. ,

Wbrew ich przekonaniom, zbył .ko­
cham Fulskę i Foiski Wołyń, ażebym o a  
powiadając na''ich zarzuty, „rozmazywał 
całą snrawę . Niech to bioią ua swoje 
sumienie. Na Wołyniu zb» za się 12-tu go 
dzma. Dziś już tego nikł nie ukryje. 
Wskazówki nie cofnie żadna siła, ale za 
trzymać moze. I zatrzymać ja mus- siła. 
prawdy historycznej wsparta nie na wy­
konawcach hasła Antoniewicza „zlać się 
z ukraińcam., albo uciekać do WarsLa- 
wy“ co już niestety czyni wielu pol­
skich osadników, uciekając z W ołynia 
ale wsparta na konieczności narodowej 1 
państwowej w mvś'l zasady, aż nie bę­
dzie silne' Polski bez p o l s k i e g o  „linego 
wscuodu.

Pozwolą Panowie, że nieco przydłu­
gie to wyjaśnienie zakończę osobistym 
wspomnieniem „

Byle to w roku 19CK. Na podstawie wy 
roku sądowego, odsiadywałem w klaszto­
rze na Wołyniu więzienie za moją dzća- 
łalność pctriotyczną Przełożony klaszto 
ru często wysyłał mnie na ambonę. Po 
jednym z kazań, w którym broniłem 
sprawy Kościoła i Poiski, przyszedł do 
więzienia żandarmski pułkownik Krvm 
ski i w ostrej form t  czynił m wyrzuty, 
że zapominam o tym, iż jestem w wię­
zieniu. iż iesiem „aresztantetn”. W koń­
cu powiedział. .-Jeśii ksiąaz natychmiast 
nie da mi słowa, że na ambonie nigdy 
nie będzie wspomina! o Polsce, to ja  
kaędza wyszlę „kuda Makar tielat me gi. 
niał" (to znaczy na Sybir). Bez namysłu 
odpowiedziałem odmownie. Co dalej by 
ło me chcę powtarzać, bo chociaż mam 
żyjących dz;ś świadków, może nikłby mi 
nie uwierzył, że żanaannsk, rosyjski puł 
kownik uścisnął mi serdecznie rękę i po 
wiedział: „młodzieńcze, jesteś zuchem '. 
— Pokąd ja żyję i tu jestem włos Ci z 
głowy nie spadnie" Rosyjsk- pułkownik 
żandarmski dopóki żył, siowa >’ dotrzy­
mał,

W roku 1937 w Wolnej Polsce na 
tym samym Wołyniu pewne pisma mówią 
m. „zamknij usta pro Polszu gowarit na 
Wołynie nielzia (O Polsce na W oły­
niu mówić nie womo).
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